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C'F'NJV f") y O^7 F  NI • w ie r s z  m i l im e tr o w y  p r z e d  t e k s t e m  
' Y V J L . V O L L . n .  40 g r . W t e k ś c i e ,  z «  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ie  w y r a 2  pc  10 *gr. N e j t e ń s 2 e o g ło s z e n i*  
d r o b n e  z ł .  1.00. O g ło s z e n ie  z a g r a n ic z n e  100 p roc.  d r o ż e j .  O g ło s z e n ie  s k o ś ­
n e ,  f e n ta z y j n e ,  t a b e la r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 proc.  d r o ż s z e .  — — —

ROZWÓJ STRZELECTWU
w Polsce.

Prz£g  w o jn ą  ś w ia to w ą  i w czas ie  
w o jn y  n ie  by ło  d la  s p o r tu  s t r z e l e c k i e ­
go  w Pols ce  możl iwośc i  rozwoju .  B e z ­
p o ś r e d n i o  po  wojn ie  od  1921 roku  z a ­
g a d n i e n i a m i  s p o r t u  s t r z e l e c k i e g o  z a j ­
m u j e  s ię  j e d y n i e  Zw. S t rze leck i ,  k tó ry  
w ty m  o k r e s i e  cz a s u  o t r z y m u j e  z r a ­
m i e n i a  władz  p a ń s t w o w y c h  w y łą czność  
k i e r o w a n i a  ty m  s p o r t e m  wśród  o s ó b  
cy w i l n y c h  i r e p r e z e n t o w a n i a  go z a g r a ­
n icą.

Do 1923 r. s p o r t  s t rze l eck i  j e s t  j e ­
d y n i e  s p o r t e m  j e d n o s t e k ,  p rz e w a ż n ie  
r e k r u t u j ą c y c h  się z p o ś r ó d  w o j s k o w y c h  
z a w o d o w y c h .  Woln ie j  n a t o m i a s t  rozwi­
jał  s ią  w n i e l ic z n y c h  k l u b a c h  s p o r t o ­
wych .

Pi e rw sz e  „ N a r o d o w e  Z a w o d y  S t r z e ­
le ck ie "  w 1924 roku  s k u p i ł y  z a l e d w i e  
130 z a w o d n i k ó w  z t e r e n u  całej  Polski  
w l iczbie te j  cywilni  s tanow i l i  p o z y c j e  
z n i k o m ą .

Na „ N a r o d o w e  Z a w o d y ” w 1930 r o ­
ku  u p o w a ż n i o n y c h  do  br an i a  udz ia łu  
j e s t  oko ło  1.000 z a w o d n i k ó w ,  w te rn  
w iększ ość  cywi lnych .  W t y m ż e  roku  
Zw. S trze leck i  o t r z y m u j e  o d  władz  pań  
StW!?crMC^ P ° t w i e r d z e n i e  n a d a n e g o  m u  
w Ty 21 roku  m a n d a t u  p r o w a d z e n i a  
w e w n ą t r z  i r e p r e z e n t o w a n i a  n a z e w n ą t r z  
s p o r tu  s t r ze le ck iego .  W 1930 roku  z o ­
s t a j e  w p r o w a d z o n a  przez  Zw. S t r z e l e c ­
ki „ O d z n a k a  S t r z e l e c k a ” o c h a r a k t e r z e  
o g ó l n o  pol sk im ,  z a tw i e r d z o n a  przez 
w ł a d z e  p a ń s t w o w e .  O d z n a k ą  te z d o b y ­
wa: w 1930 r. ©koło 300 z a w o d n i k ó w ,  
w 1931 ro ku  okoł o  30.000 z a w o d n i k ó w ,  
w 1932 r. ok o ło  112.000 z a w o d n i k ó w ,  
w 1933 r. oko ło  275 .000 z a w o d n i k ó w .  
Związek  S t rze le ck i  j a k o  of ic ja lny  r e ­
p r e z e n t a n t  Polski  j e s t  od  1921 roku  
c z ł o n k i e m  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Związku  
S t r ze l eck i ego .

Z u p o w a ż n i e n i a  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
Z w iązku  S t r z e le c k ie g o  z o r g a n i z o w a n e  
i p r z e p r o w a d z o n e  zos ta ły  poraź  p i e r w ­
szy  w Po ls ce  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  
s t r ze leck ie ,  m y ś l iw s k ie  i łuc zn icze  w 
1931 r. we  Lwowi e .  Z a w o d y  te  były 
i m p r e z ą  wszechśw ia to w ą .  Zw iązek  S trze 
lecki o s i ą g n ą ł  n i ebyw a ły  s u k c e s  o r g a ­
n izacyjny ,  a po ls cy  z a w o d n i c y  o d n i e ­
śli p iąć  p a l m  p ie rw s z e ń s tw a  w o b e c  na j  
l epsz ych  m is t r zó w  św ia ta

O d  roku  1931 polski  s p o r t  s t r z e l e c ­
ki zaczą ł  n a w iązyw ać  przyjacie lsk ie  s t o ­
su nk i  s p o r t o w e  na  t e r e n i e  m i ę d z y p a ń ­
s tw o w y m .  W czas ie  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
z a w o d ó w  w e  Lw owie  po lscy z a w o d n i ­
cy rozegra l i  t o w a r z y s k ie  m e c z e  s t r z e ; 
l eckie  z o rg an iz ac ja m i  s t rzeleck iemu 
Es tonj i  i Szwecj i  o ra z  m e c z e  łucznicze 
z Fr anc ją  i Szwecją .  W os ta tn ich  la tac  
Zostały n a w i ą z a n e  s to s u n k i  z C z e c h o ­
s łow ac ją ,  Ł ot w ą ,  F in la ndją ,  R u m u n ją  i 
Ju g o s l a w j ą .  Z o rg a n i z a c j a m i  s t r ze le c ­
k iemu tych p a ń s t w  rok rocznie  rozgry­
w a n e  są  z a w o d y  s t rze leck ie ,  które,  j ak 
np.  z E s to n ją  w c h o d z ą  już w t radyc je .

W 1933 roku  z inic ja tywy Zw. S t r z e ­
l e c k ie g o  zos ta ły  - z o rg a n iz o w an e  i p r z e ­
p r o w a d z o n e  w Tal l in ie  za wod y s *rze" 
leckie  p a ń s t w  b a ł ty ck ic h  z udz ia łem:  
Ło tw y ,  Estonji ,  F i n l andj i  i Polski.

PODNIEBNYM SZLAKIEM LOTU OKRĘŻNEGO.
Start 32 maszyn chgflengowych.

WARSZAWA. Dziś o godz.  5 rano  z 
lotni ska  mokot owsk iego  rozpoczą ł  się 
s ta r t  do lotu okrężnego .  Na s ta rc ie  s t a ­
nęły 32 maszyny.  S ta r t  odbył  się w ko­
lejności ,  us ta lonej  drogą  ' losowania  
Pie rwsza  wyleciała piątka samo lo tó w 
w której  z na jd ow a ł  s ię  Karp iński  na 
RWD. 9. Za tą p ią tką  w o d s t ę p a c h  5-mi 
nu towych,  wys ta r towały  n a s t ę p n e  s am o 
loty,  również piątkami .

Lot okrężny  jes t  kon kurenc ją  n a j z u ­
pe łn ie j s zą  ze wszystkich  prób  ch a l le n ­
g e d ,  j e d n o c z ą c  próbę  maszyn  i e g z a ­
min ludzi.

Trasa  lotu okrężnego  wynosi  9.527 
kim i prowadzi :  z Warszawy do  KróJew 
ca (281 km), z Kró lewca  do  Berl ina 
(337 km), z Berl ina do Kolonji (479 km)

1* KD°n,i £ s m Upkseli 0 7 3  k^ ’l a— Paryż (280).  Paryż — Bordeaux  (4 9 4 ) 
Bor deaux  — Pau (174) ,  Pau  — Madryt  
410) ,  M a d r y t - S e w i i l a  (407) ,  S e w i l l a -  

™C? , (486)’ C a s a b l a n c a — Mekne t  
(201) ,  M e k b e t— Sibi  Bel Abbes  (473) 
Sibi  Bel A bbe s— Alger (382),  Alger—  
Biskra (309),  B is k r a —Tunis  (466), Tu 
nis — Pa le rm o (305) ,  P a l e r m o — N-eapol

(570), N eapol — Rzym (191), Rzym— Ri­
mini (231), Rimini— Za grzeb  (509), Z a ­
g r z e b — W i e d e ń  (273),  W i e d e ń — Brno 
(108), Brn o— Praga  (186), P r a g a — Kato­
wice (321), Katowice  — Lwów (253), 
Lwów— Wilno (547),  Wilno— Warszawa 
(392 km).

W wymienionych  wyżej  m ie js cow oś ­
c i ach  lotnicy będą  mus iel i  lądować,  nad  
to, p rz e la tu jąc  nad  pun kta mi  k o n t ro ln e ­
mu (których jes t  8), mają  z rzucać  m e l ­
dunki na  c iężarkach .

Zawodnik musi  sp ę d z a ć  noce tylko 
na pos to jach  obowiązkowych;  za noc  
sp ęd zo n ą  gdz ie indz ie j  (wraz ie  p r z y m u ­
sowego lądowania)  odl icza się zawodni ­
kowi 60 p., za drugą  100 p., za t rzecią 
— grozi mu  e l iminac ja z zawodów.

Punkty na kredyt.
Już  przy s ta r c ie  do lotu okrężnego  

zawodnik dos ta je  „na k r e d y t” 160 p. do 
da tn ich ,  z których później  od e jm u je  się 
to, co s t rac i.  Po ds t awą  klasyfikacji  jest  
szybkość ś r ednia  z ca łej  trasy.  Poniże j  
szybkości  135 km. na godz inę  — z a ­
wodnik zos ta je  bez mie jsca;  przy s z y b ­

kości  140 km. —  dos ta je  0 p., a każda  
szybkość  do  210 km. już zarab ia  rva 
punkty doda tn ie .  Przy 210 km. sz ybkoś­
ci ś rednie j  —  zawodnik  dos ta je  180 p. 
Za p rz ekroczen ie  tej granicy — nie  d o ­
s t a je  pilot nic,  j ak  również  w tym wy­
padku.  o ile szybkość  ś r e d n ia  lotu prze  
kroczy o 15 km. szybkość,  uzyskaną  
przy próbie zużycia paliwa. Ma to na 
ce lu  zm uszen ie  pilotów do z acho w an ia  
r egu la rnośc i  w locie.

Zakończenie  lotu nas tąp ić  ma  lądo­
w an iem w W a rs z a w ie  w dniu  14 bm.  
t. j. p ią tek i ma  się,  wedle  programu,  
rozpocząć  na lotnisku mok otowsk iem o 
godz.  12 30. Lądcwanie  z lotu ok rężne ­
go zakończyć  s ię  ma 15 b. m. o godz.  
20 30.

KRÓLEWIEC.  O godz.  6-ej do K ró ­
lewca,  pie rwszego  e t apu  lotu,  poczęl i  w 
różnych  o d s tę p a c h  przybywać z a w o d n i ­
cy. Pierwszy przybył  o godz.  6-ej lotnik 
n iemiecki  E b e rh a rd t ,  w 7 minu t  później  
wylądował Karpiński o godz.  6 07 Kpt. 
Bajan przy lec ia ł  os ta tn i .

O godz.  17 45 rozpoczą ł  s ię  s ta r t  do 
drugiego e ta pu  lotu Kró lewiec— Ber lin .

JA P O N IA  STA W IA  ROSJI NIEWYKONALNE W ARUNKI
Zaostrzenie sią form zatargu.—Wojska japońskie obsadzają kolej 
Wschodnio-chińską.—Wzajemne oskarżanie sią.—Odwołanie z urlo­

pów oficerów Czerwonej Armji.
MOSKWA. W e d łu g  in for m ac j i  p o

c h o d z ą c y c h  z a m b a s a d y  ja p o ń s k i e j  w 
M oskwie  s t r o n a  j a p o ń s k a  w y s u w a  j a k o  
w a r u n e k  s f in a l i zo w an ia  r o k o w a ń  i kup  
na  kolei  w sch o d n io -ch iń sk ie j  de m i l i t a -  
ryzac ję  s o w i e c k i e g o  D a l e k i e g o  W s c h o ­
du,  p o w o ł u j ą c  s ię  przy te rn ż ą d a n i u  na  
t r a k t a t  z P o r t s m o u t h  z r. 1904.

Pr zy ję c ie  t e g o  w a r u n k u  przez  R o ­
sję  j e s t  w ręcz  n i em o ż l i w o śc ią  i w a r u ­
n e k  t e n  b ę d z i e  z p e w n o ś c i ą  o d r z u c o ­
ny w ca łośc i .  S t r on i e  j a p o ń s k ie j  rozcho  
dzi s ię p r z e d e w s z y s t k i e m  o u s u n i ę c i e  
so w ie ck ie j  ba zy  lotn icze j we  W ła d y w o -  
s to k u ,  k t ór a  m a  w ie lk ie  z n a c z e n i e  w o ­
j e n n e  i bud z i  z r o z u m i a ł e  z a n i e p o k o j e ­
n ie  J a p o n j i .

MOSKW A. S y tu a c ja  na Da lek im  
W s c h o d z i e  n ie  u le g e  o d p r ę ż e n i u ,  p r z e ­
c iw n ie  p o g a r s z a  s ię  się nada l .

Dzienn ik i  m a n d ż u r s k i e  i j a p o ń s k ie  
w C h a r b i n i e  o s t r o  pr ze c iw st a w ia ją  się 
w z n o w i e n i u  r o k o w a ń  „ u p r z e d n i e g o  n a ­
p r a w i e n i a  w ro g ic h  w y s t ą p i e ń  s t rony

so w ie ck ie j  o r az  udz i e l a n ia  gwaranc j i ,  
że w y s t ą p i e n i a  te  s ię n ie  p o w t ó r z ą " .

D z ie n n ik i  c h a r b i ń s k i e  p o d a j ą  poza-  
t e m  w w ą tp l i w o ś ć  sz c z e ro ść  i n te n c y j  
Z- S. R. R-, tw ie rdząc ,  że „ w  o b e c n y c h  
w a r u n k a c h  n i e m a  nad z ie i  na  w z n o w i e ­
n i e  r o k o w a ń " .

P o l e m i k a  s o w i e c k a - j a p o ń s k a  w sp ra  
wie  n a p a d u  na  po c ią g  n a  p o ł u d n i o w e m  
o d g a ł ę z i e n i u  kolei  W s c h o d n io - C h iń s k ie j  
t rw a .  W e d l e  d o n i e s i e ń  so w ie ck ic h ,  na  
m ie j scu  n a p a d u  z n a l e z i o n o  łusk i  od 
n a b o j ó w  z j a p o ń s k i e m i  g o d ł a m i  f a b r y ­
c z n e m u  S e  s a m e  ź ró d ła  zw ra c a ją  u w a ­
gę  na  u s i l n ą  p r o p a g a n d ę  p ra s y  char -  
b ińs k ie j  na  t e m a t  zb l i żen ia  ang ie l sk o -  
j a p o ń s k i e g o ,  s k i e r o w a n e g o  p rz e c iw k o  
Z. S R. R.

P e łn i ą c y  ob owi ązk i  k o n s u l a  g e n e r a l  
n e g o  Z. S. R. R., w Ch a rb in ie ,  z łożył  
u w ła dz  m a n d ż u r s k i c h  p o n o w n y  e n e r ­
g ic zny  p r o t e s t  p r zec iw ko  biciu i t o r t u ­
r o w a n i u  o b y w a te l i  sow ie cki ch  przez  
poi cję. P r o te s t  d o m a g B  się e n e r g i c z n e ­

go  ś le dz tw a  i s u r o w e g o  u k a r e n t e  w i n ­
ny ch .  Do p r o t e s t u  d o ł ą c z o n o  a k ty  o b ­
dukc j i  l ekark ie j  o b y w a te l i  s o w i e c k i e j  
G r ig o r j ew a  i G oł o w in o w e j ,  p r z e w i e z i o ­
ny ch  z w ię z i en ia  do  s z p i ta la  ko le jo w e-  
w ego.

D y r e k t o r  ko le i  W s c h o d n i o - C h i ń s k i e j  
B a n d u r a ,  p r zy by ł  dziś  n a  s p e c j a l n e  
w e z w a n i e  d o  M o sk w y .

MUKDEN.  Z u r z ę d o w y c h  kół  m a n ­
d żu r sk ic h  d o n o s z ą ,  że o b e c n i e  m ię dz y  
r z ą d e m  m a n d ż u s k i m ,  a g ł ó w n e m  d o ­
w ó d z t w e m  w oj sk  j a p o ń s k i c h  toczą  się 
ro k o w a n i a  o p rze j ęc ia  ca łkowi te j  oc h ro  
ny  w s c h o d n i o  - c h i ń s k i e j  linji k o l e jo w e j  
pr zez  w o js k a  ja p o ń s k i e .

BERLIN. N i e m i e c k i e  Biur o  K o r e s ­
p o n d e n c y j n e  don o s i  z Moskwy,  p o d a j ą c  
w e d ł u g  u r z ę d o w y c h  o ś w i a d c z e ń  w i a ­
d o m o ś ć ,  o o d w o ł a n i u  of ic e ró w  C z e rw o  
ne j  Armj i  z u r lo p ó w  w z w i ą z k u  z n a ­
p r ę ż o n ą  sy tu ac ją  na  D a l e k i m  W s c h o ­
dz ie .

Toku o b e c n y m  o b o w i ą z e k  p r z e p r o w a -
/■I i ___u i , n  si S 16’

c  u  u  w r

d z e n i a  tych  z a w o d ó w  przy jęła na 
b ie  o rg a n iz a c j a  s t r ze l eck a  Łotwy-

Z in ic ja t ywy Z. S. pows ta ł y  w P o l ­
sc e  c y w i l n e  związki  s t rzeleckie,  a m i a ­
nowic ie :  Po lski  Zw iąz ek  Broni M a ło ­
ka l ib ro we j ,  Polski  Z w ią z e k  Broni  W o j ­
skow ej  D o w o l n e j  — o b e c n i e  te 
Zki zlały się w j e d e n  pod  nazwą ” c 
s k i e g o  Z w ią z k u  S t r ze le c tw a  S p o r t o ­
wego.

P o z a t e m :  Polski  Związek  Stowarzy

s z e ń  Ł o w i e c k i c h ,  Z j e d n o c z e n i e  Br ac tw  
K u r k o w y c h  R. P., Polski  Związek  Łucz 
n ik ów ,  ści ś le  w s p ó ł p r a c u j ą  ze Z w ią ­
z k i e m  S t r z e l e c k im .
 ̂ Rok 1932 był d la  s p o r t u  s t rz e l eck o -  
tu c z n i c z e g o  o k r e s e m  o s t a t e c z n e g o  u- 
g r u n t o w a n i a  sp r a w  organ iz acyj nych  i o 
k r e ś l e n i a  p r o g r a m u  dz ia ła lnośc i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  o rg an iz acy j .  W roku tym 
p o w s t a ł a  z in ic ja tywy k o m e n d a n t a  g ł ó ­
w n e g o  Z. S. — N a c z e l n a  R a d a  S t r z e ­
le c tw a  w Po lsce ,  k tó ra  j e s t  o r g a n e m  
n a u k o w y m ,  o p i n j o d a w c z y m  i p r o g r a ­
m o w y m  dia  spo r t u  s t r z e le c k o  łuczni- 
czego.

D r u g i m  w a ż n y m  m o m e n t e m  było 
p o w o ł a n i e  d o  życ ia  przez  Z. S. Polsk ie  
go  K o le g ju m  S ę d z ió w  S t r z e l e c k o  Ł u c z ­
niczych.  K o le g ju m  n a d  czys tośc ią  spor  
tu i w p r o w a d z a n i a  w czyn  u c h w a l o ­
nych  przez  N. R S. p r zep isów,  r e g u la ­
m i n ó w  i p r o g r a m ó w .  Trzec ią  skole i  
w a ż n ą  rzeczą  w d z ie d z in ie  organizac j i  
byjo u t w o r z e n i e  G łó w ne j  Komisj i  D y ­

s c y p l i n a r n e j ,  k tó ra  m a  za z a d a n i e  c z u ­
w a n ia  n a d  d y s c y p l i n ą  s p o r t o w ą  i r egu  
lo wan ia  w sze lk ic h  z a t a r g ó w ,  spo ró w,  
p r z e k r o c z e ń  o r a z  p r z e w i n i e ń  w s p o r c i e  
s t r z e l e c k o  łuc zni czym .

R o k  te n  był  z n a m i e n n y m  nie ty lko  
w d z ie dz i n ie  o r g a n i z a c y j n e j  lecz i czy­
s t o  s p o r t o w e j .  Wyni k i  o s i ą g a n e  w ty m  
czas ie  s ta le  zb l iża ją  s ię  d o  ś w i e t n e g o  
p o z i o m u  w e  wszys tk ich  ro dz a ja c h  st rze-  
l ań.

W d o r o b k u  s p o r t o w y m  św ia d c z y ć  
m o g ą  n a j l e p i e j  w y m i e n i o n e  p o w y ż e j  
cyfry,  j ak  również  d a n e  n a s t ę p u j ą c e :

Na t e r e n i e  Polski  is tn ie je:  686  k l u ­
b ó w  Związku  S t r z e l e c k i e g o  i 210 k l u ­
b ó w  po za  Z. S. Przybyło  w oią gu  o s t a t ­
n ie g o  ro ku  159 k l ubó w  Z. S. i 20 klu-  
b ó y  i n n y c h  organizacyj .  P o n a d t o  z o r ­
g a n i z o w a n y c h  z os ta ło  11 o g n iw  Pol. 
K o le g ju m  S ę d z ió w  Strz. Łuczn .

Ilość o s ó b  u p r a w i a j ą c y c h  s t r z e l e c ­
two i łu c z n i c t w o  wynosi :  w Zw iązku  
S t r z e le c k im  — 42.500 osób ,  w P. Z. S.

S p o r t o w e g o  —  7.000 osłób, w P. Z. 
Łu czni ków  —  2.500 o sób ,  w P. K. S ę ­
dz iów —  500 os ób .

O d b y t o  w c ią gu  roku  22 z a w o d y  w 
c h a r a k t e r z e  c e n t r a l n y c h  i o k r ę g o w y c h  
—  o g ó l n o p o l s k i c h  i ok oł o  4 000 z a w o ­
dó w  o c h a r a k t e r z e  p o w s z e c h n o - p r o p a -  
g a n d o w y m  i o O d z n a k ę  S t r z e l e c k ą  z 
u d z i a ł e m  o k o ło  800 .000  s t r ze la ją cy ch  
Zw. S t rze leck i  p o s i a d a  s t rze ln ic -  a) o

S a My l h 7  ! 7 6, pr7 był0 w c i 9 g u roku  
i L  y yCt! ~  ' Przy b y ło  w c ią g u

roku 14; strze ln ic  k l u b o w y c h  i u ż y t k o ­
w any ch:  a)  o t w a r t y c h  —  1.091, przy­
b y ł o  w c i ą g u  roku 35,  b)  krytych  —  
130, przyb yło  w c i ą g u  roku 31.

P r z e p r o w a d z o n o  w 1933 ro k u  k u r ­
sów i n s t r u k to r s k ic h  i s ęd z iow sk ich  z 
u c z e s t n i c t w e m  o g ó l n o  p o l s k i e m  36, u- 
c z e s tn ik ó w  354.

J a k  w id z im y ,  s p o r t  s t r ze leck i  w 
Pols ce  rozwija się co ra z  pom y śl n i e j ,  
s tw a rz a j ą c  dla o b r o n y  kra ju  l iczne  z a ­
s t ę p y  św ie tn ych  s t rze lców.
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Wyjazd ministra Becka
W A R S Z A W A . M in is te r  spraw zagra 

n icznych  Józef Beck w y je ch a ł  do  Gene 
wy w związku z rozpoczynające się se* 
sją Zgromadzenia  Rady L ig i Narodów. 
P. m in is t ro w i towarzyszą w podróży dy­
re k to r  gab inetu  m in is tra  R D ęb ick i  i 
sekre tarz osobisty J. F r iedr ich .

Rokowania handlowe.
W A R SZA W A. W pierwszych dniach 

przyszłego m ies iąca  kontynuowane bądą 
rokowan ia  handlowe z Anglją . Podczas 
rokowań tych  uzgodnionych zostanie 
szereg spraw, k tóre  dotychczas by ły  
p rzedm io tem  pertraktacy j m iędzy rządem 
polsk im  a angie lsk im .

W na jb l iższym  też czasie rozpoczną 
się rokowan ia  o rew iz ję  t ra k ta tu  handlo 
wego z W łocham i oraz rokowan ia  kon­
tyngentowe z Grecją i Turc ją :

Hr. Potocki aresztowany.
W A R SZA W A. Sędzia śledczy do 

spraw szczególnej wagi, Jan Demant, 
prowadzący ś ledztwo w sprawie afery 
żyrardowskie j, w ezw a ł przebywającego 
w T ruskawcu  p. Henryka Potockiego, 
prezesa zarządu Zak ładów  Ż y ra rdo w ­
sk ich  do osta tn ich  dni. P. Po tock i przy 
by ł  wczora j do Warszawy i s taw ił  się u 
sędziego Demanta

Po k i lkugodz innem  p rzes łuchan iu  sę 
dzia Demant wydał nakaz aresztowania 
p. Potockiego na podstawie art. 269 KK. 
Również na zasadzie tego a r tyku łu  osa­
dzeni zostali w w ięz ien iu  prewencyjnem 
dyrek to rzy  Z ak ładów  Ż y ra rdow sk ich  Ver 
mersch i Caen.

Tragiczny zgon lotnika 
polskiego w Pirenejach.

M AD R YT. Sam olo t R. 13, na k tó ­
rym  lec ie li  do M adrytu  por. p il. Kosiński 
i inż. m echanik Kaz im ie rz  Ba lińsk i, u- 
leg ł  w H iszpan ji  ka tastro fie .

Sam olo t JŁ 13, w»az z dw om a  inne- 
m i s tm o lo tam i,  wysłany by ł  na trasę 
C ha l lenged , aby w razie potrzeby nieść 
pom oc po lsk im  zawodn ikom . Pozatem  
por. Kos ińsk i,  jako  rezerw owy p i lo t  
challenge 'owy m óg ł w razie choroby 
któregoś z naszych obserwatorów  zająć 
jego miejsce.

Lo tn icy  w y lec ie l i  z B ia r i tz ,  k ieru jąc 
się przez Francję  do M adrytu  W d ro ­
dze napotka l i  na s i lne w ia try  i  mgłę. 
Po k i lkugodz innem  b łądzen iu  w górach 
z braku benzyny, m usie li przymusowo 
lądować. W ch w i l i  lądowania na ska l i ­
stym  te renie  w m ie jscowośc i Pante luma 
inż. Ba l ińsk i w y lec ia ł  z sam olo tu  i wsku 
tek  uderzenia  g łową o skały wkrótce 
zm arł.  Por. Kos ińsk i jest lekko  ranny.

Ś p. inż. Ba l ińsk i l iczy ł la t  30 1 by ł 
jednym  z najzdo ln ie jszych naszych inży- 
n ie rów -m echan ików  lo tn iczych.

Znaleziska archeologiczne.
W ILN O . Podczas osta tn ich  badań 

archeo log icznych natra f iono  w pow ia­
tach b rac ławsk im , święciańskim  i d z iś '  
n ieńsk im  na stare kurchany i sklep ienia 
dawnych grodów i fo rtec. Wykopano 
przytem  szereg przedm iotów , mających 
wartość historyczną.

Krypta z czasów Witolda 
odkryta w Grodnie.

W IL N O . Podczas rob ó t reko ns tru k ­
cy jnych  we farze W ito łdo w e j w Grodnie, 
gdzie  obeonie  m ieśc i się kośc ió ł  garn i­
zonowy, na tra f iono  na k ry p ty  z czasów 
W ito ld o w y c h  pod  murem, na k tó rym  
w znos i ł  się daw nie j w ie lk i  o łta rz .

W jedne j z k ryp t znaleziono re s z t­
ki t rum ien , kości ludzk ie  oraz szczątki 
dawnej szaty. M. in. zna lez iono  czepek 
i sukn ię  dz iec ięcą  z jedwab iu , k ro ju  żu- 
panowego, zawiązaną z p rzodu  na k i lk a  
tas iem ek. Sk lep ien ie  k ryp ty  zostało swe" . 
go czasu przez Rosjan rozb ite , t rum n y  
zaś zosta ły  naruszone i zasypane 
gruzem w czasie p rze rab ian ia  fa ry  na 
ce rk iew .

Groźna powódź w pow. pińczowskim
Przygotowania władz do ewakuacji ludności.

KINO „EDEN“ Aleją 12
Dziś i dni następnych.

Na o tw a rc ie  sezonu dajemy film  
niebywały! film rewelacja, film wie lk i  

fascynujący, niesamowity, pełen grozv 
i tajemniczości p.t.

ŚMIERĆ ODPOCZYWA
Niesamowity dramat miłości siln iej­
szej od śmierci. — W  rolach głdw.: 
F re d ric  M arach i Evelyn  Venable.
Nad program: D o d atk i d źw ię k o w e

KIELCE, ( te l. w ł.)  W ezb ranne  w ody  
W is ły  za la ły  pola  i łą k i  wsi Po lanów , 
Koszyce, S o ko ło w ice ,  Kępa S o k o ło w ­
ska, Skaw ka, M a lk o w ic e  i P io trow ice . 
D roga  łącząca w ieś S o k o łó w  ze wsią 
G ó rk i  na p rzes trzen i 300 m tr .  zosta ła  
za lana. Stan W is ły  pod  N o w y m  Kor-  
czynem  sięga 3.35 m tr .  ponad  norm ę. 
W oda p rzyb ie ra  nadal z p ow odu  przy- 
b o ru  w od y  w D un a jcu . W is ła  pod  San 
d o m ie rz e m  p rzyb ie ra  p onow n ie .

W  zw iązku ze zw iększa jącym  się 
p rz y b o re m  w ód  w ładze czyn ią  p rz y g o ­
to w a n ia  do  e w a kua c j i  ludnośc i.

Znów groźna zapowiedź 
katastrofalnego 
wylewu rzek.

K R A KÓ W . —  Po p o n o w n y m , b lisko  
2 4 -g o d z in n y m  u le w n y m  deszczu, sy ­
tuac ja  na n ie k tó ry c h  dop ływ a ch  W is ły  
stała się znow u  poważna. W  w ie lu  
p u n k ta c h  p o to k i  i rzek i roz la ły ,  n isz ­
cząc na po lach  ja rz y n y  okopow e . S p o ­

d z ie w an y  jes t dalsay p rzyb ó r  wody. 
Ludność  p rz y g o to w a n a  jes t  do  ew. e- 
w a ku a c j i  zagrożonych  te renów .

W s k u te k  w ie log od z inn eg o  deszczu 
S ka w in ka  za la ła  w ie lk ie  p rzes trzen ie  
pól i łąk.

W  Karsach w oda  na W iś le  p o d n io ­
sła się p o n o w n ie  Także w S zczuc in ie  
woda na W iś le  po ch w i lo w e m  o p a d n ię ­
c iu  p rzyb ie ra . W  c iągu  dn ia  pada ły  
deszcze w rzekach So ły , D una jca , Ra­
by  i Rapy w o d y  p o n o w n ie  p rzyb ra ły .  
W  pow. g o r l i c k im  Ropa w g ó rn y m  bie 
gu zaczęła w ys tępow ać  z brzegów.

L U B L IN . —  W  pow. ja n o w s k im  stan 
w o d y  na W iś le  p od n iós ł  się znacanie. 
W  Z ab e łc iu  i Ja n is z o w ie  łąk i i pola 
n iże j po łożone  są zalane. W Z a w ic h o ś ­
c ie  woda sta le p rzyb ie ra .

W pow. p u ła w s k im  stan w o d y  w 
W iś le  wynosi 220 m tr .  W oda sta le przy 
b ie ra .

W  p ew iec ie  g a rw o l iń s k im  Wis ła  od 
wczora j p rzyb ie ra  g w a łtow n ie .  P rz e c ię t ­
n y  p rz y b ó r  w o d y  w ynos i 2 — 3 cm . na 
godz inę .

Tom aszów , O s tró w  i O s tró w e k  są 
zagrożone.

PRZEMYŚL. —  Stan w o d y  na Sanie 
p od n iós ł  się o 1 m . 20 cm . ponad  p o ­
z iom  n o rm a ln y .  Spodz iew ane  je s t  d a l ­
sze podn ies ien ie  się w o d y  o ok . 60 
cm.

S T A N IS Ł A W Ó W . —  Poziom  w od y  
na Bystrzycy, P ruc ie  i Czeremoszu pod 
n iós ł  się bardzo  znaczn ie . K o m u n ik a ­
c ja ko le jow a  m ię d z y  S ta n is ła w ow em  i 
Pasieczną jest p rzerwana. W o d y  p rz y ­
b ie ra ją  w  da lszym  c iągu.

K R A K Ó W . Baw iąca  na te re n ie  w o ­
jew ó dz tw a  k ra k o w s k ie g o  k o m is ja  m i-  
n is te r ja lna  z m in .  B u tk ie w ic z e m  na cze 
le przyznała  na zabezp ieczen ie  d róg  i 
m os tów  przed e w e n tu a ln e m i s k u tk a m i  
pow odz i sum ę 1 m i l j .  zł. Za 300 tys. 
zł. rozpoczęto  prace zabezp ieczen iow e 
na D u n a jc u  i Rabie. Do pracy  nad za­
bezp ieczen iem  o b je k tó w  k o m u n ik a c y j ­
nych użyte  będą ocho tn icze  oddz ia ły  
pracy. P ie rw szy  o dd z ia ł  ju n a k ó w  p rz y ­
by ł  do N ow e go  Targu.

Mac Donald i Simon ustępują.
n K i r w / u  n  . w  ~  . . .  *L O N D Y N . P re m je rM a c  Donald, któ  

ry przebywa obecnie  w nowej Fun land ji ,  
pos tanow ił  p rzed łużyć  wakacje. W ko­
łach  po l i tycznych  l iczą się, że n iezw łocz  
nie po powroc ie  Mac Donalda nastąpi 
odk ładana od m ies ięcy rekonstrukc ja  
rządu bry ty jsk iego.

„M o rn ing  Pos t”  wskazuje na m oż l i ­

wość ustąp ien ia  Mac Donalda, k tó ry  nie 
będzie c h c ia ł  stać na czele rządu, zm u­
szonego w obecnej sy tuac j i  m iędzyna ro ­
dowej do energicznej akc j i  w zm ocnien ia  
obrony narodowej. Równocześnie z pre- 
m je rem  us tąp i łby  m in is te r  spraw zagra­
n icznych, S im on.

K rw aw y stra jk  w  Ameryce.
Ninu;v mDiz q :i  . . . . . .  _ ■»N O W Y  JORK. Bilans trzec iego dnia 

s tra jku  robo tn ików  w przemyśle tk a c ­
k im  zamyka się l iczbą k i lkunastu  zab i­
tych i rannych.

W Honepath (P o ł.  Karo l ina) wyda­
rzy ły  się poważne zaburzenia  m iędzy 
s tra jku jącym i robo tn ikam i, a grupą robo t­
n ików, zorgan izowanych przez przeds ię - 
b iorców. W wyn iku  starcia pad ło  3 za­
b itych  i k i lkunastu  rannych. Po l ic ja  a re­
sztowała 64 robo tn ików  Od c h w i l i  roz* 
poczęcia s tra jku  w Honepath padło już 
10 ludz i.

W G reenv i l le  zab ito  jednego ze s t ra j ­
ku jących  robotn ików .

S tarc ia  m iędzy  rob o tn ikam i a strażą 
fabryczną, z łożoną z robotn ików , m ia ły

m ie jsce na terenie  Pó łnocnej Karo liny 
w Raleigh. M iędzy  s tra jku jącym i a s tra ­
żą fabryczną w yw iąza ła  się s trze lanina. 
Na pomoc straży sprowadzono 3 kompa 
n je  m i l ic j i  s tanowej. Jeden ze s tra jk u ­
jących zm ar ł  z odn ies ionych ran.

W Warren Rhode Is land po l ic ja  roz­
praszała s tra jku jących  robo tn ików  przy 
pomocy bom b łzaw iących . Robotn icy k i l ­
kak ro tn ie  s ta ra l i  się sz tu rm em  opano­
wać fabrykę, ce lem przerwania pracy.

Z szeregu m ie jscow ośc i ob ję tych  
s tra jk iem  nadchodzą in fo rm ac je  o zabu­
rzen iach, kończących się zazwyczaj k rw a ­
wo, oraz o aresztowaniach dokonywa 
nych wśród robo tn ików .

Przyszła wojna sowiecko-japońska
w oświetleniu rosyjskiego generała.

W  B ia łog rodz ie  ukaza ło  się dz ie ło  
gen. G o ło w in a ,  by łego  p ro fesora  c a r ­
sk ie j a kad em ji  w o je nn e j w P e te rsb u r ­
gu, pośw ięconego  przyszłe j w o jn ie  so­
w ie c k o - ja p o ń s k ie j .

Pos ługu jąc się p rzeważn ie  ź ród łam i 
s o w ie c k ie m i,  a u to r  tw ie rdz i ,  że bo lsze ­
w ic y  odn iosą  b e z w a ru nko w o  porażkę  
w raz ie  w y b u c h u  w o jn y  z Japon ją .

Ze w zg lędu  na złą sy tuac ję  ż y w n o ­
śc iową oraz ze wzg lędu  na m a ły  roz­
wój ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h ,  na Sy- 
be r j i  zaba jka lsk ie j  rząd so w ie ck i  n ie 
będzie w s tan ie  u trzym yw a ć  w ięce j, ja k  
18 d y w iz y j ,  z k tó ry c h  m n ie j  w ięce j p o ­
łow ę —  w okręgach A m u rs k im  i Przy­
m o rs k im  i po łow ę  w re jon ie  Z a b a j ­
ka lu . O b ie  te  a rm je  będą ponad to  o d ­
dz ie lone  jedna  od d ru g ie j  przestrzen ia  
o ko ło  1.300 k im .

A rm ja  czerwona jest dość dobrze  
zaopatrzona w środk i te chn iczne  (o k o ­

ło  300 ta n k ó w  i k i lk a s e t  sa m o lo tó w )  
J e d n a k  o ko l iczność  ta n ie d ecyd u je  o 
przewadze techn iczne j bo lszew ików  nad 
J a p o ń c z y k a m i Is to tn ie , Japon ja  w raz ie  
w o jn y  z S o w ie ta m i będzie p o t rz e b o w a ­
ła n ie  w ięce j,  ja k  17 d y w iz y j ,  z k tó rych  
6 z n a jdu je  się już w M a n d ż u r j i ,  a 2 w 
Kore i.  Ja po n ja  ła tw o  i szybko  po tra f i  
p rze rzuc ić  w każde j c h w i l i  na ląd az­
ja ty c k i  od 7 do  9 d yw izy j .  A rm ja  ' j a ­
pońska d ysponu je  750 ta n k a m i,  300 sa 
m o c h o d a m i p ance rnem i i posiada prze 
szło 2.000 sa m o lo tó w . Ta osta tn ia  l icz ­
ba m oże być dop row adzona  w c iągu  
k i lk u  ty g o d n i  do  3.600 apara tów.

O p ie ra ją c  się na tych  danych, gen. 
G o łow in  tw ie rd z i ,  że sow iecka  f lo ta  po 
w ie trzna  rwe będzie w m ożnośc i zaata­
kow ać  J a p o n j i ,  n a to m ia s t  J a p o ń c z y c y  
p o tra f ią  ła tw o  przerwać w każdem  m ie j  
scu sow iecką  l in ję  ob ronną .

Tragiczny finał niezwykłej zabawy
BYD G O SZC Z. N iesam ow ity  wypadek 

m im ow o lnego  zabójstwa m ia ł  m ie jsce w 
Bydgoszczy.

W warsztac ie  m ajs tra  sto larsk iego 
Kanabaja, w czasie przerwy 29- le tn i 
syn Kanabaja, Jan, zab i ja ł nudy o ry g i­
nalną zabawą. Rzuca ł zaostrzonym no­
żem w deskę, k tó rą  t rzym a ł przed so­
bą za trudn iony  również w  sto larn i, 30- 
le tn i F ranc iszek  Lewandowski. W pew­
nej c h w i l i  ten ostatn i, sądząc, że Kana- 
baj zan iechał już  dalszej zabawy, opu­
śc i ł  deskę. W tym  samym jednak m o­
m encie  nóż, w ym ie rzony w deskę, ugo­
d z i ł  Lewandowskiego, w b i ja jąc  się nie

szczęśliwemu po ręko jeść w serce. —  
N ieszczęś liw y  pad ł z jęk iem  na z iem ię  
i  w kró tce  w yz ioną ł ducha.

Zm ar ły  os ie roc i ł  żonę i  tro je  dz iec i. 
Żona Lewandowskiego oczeku je  w tych 
dn iach  czwartego dziecka. M im owo lnego  
zabójcę aresztowano.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b.. asyst. w o l. oddz. ch irurg , 
n k a d e m ji Stom ato iogicznej w  W arszaw ie.

P rzy jm u je  od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui N. Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

Dalsze zwolnienia polskich 
górników.

BER LIN . Polska prasa em igracy jna 
donosi o nowych zwoln ien iach  p racowni 
ków polsk ich  w pó łnocnych departamen 
tach Francji. W os ta tn im  czasie z w o l­
n iono w kopalni Bruay k i lkuse t g ó rn i­
ków. N iek tó rym  ze zwoln ionych g ó rn i­
ków brak by ło  roku lub dwóch do ren ­
ty z f rancusk ich  towarzystw  ubezpiecze­
niowych. Wśród Polaków panuje duże 
przygnębienie.

Krwawe zaburzenia 
w Tunisie.

TUNIS. W m ie jscowości Mekn ine  
m ia ły  poważne zaburzenia tuby lców , w 
k tó rych  w yn iku  jes t k i lku  zabitych  i ran 
nych. Zaburzen ia  te powsta ły  naskutek 
ogłoszonego rozporządzenia  genera lne­
go rezydenta, k tó ry  w porozum ien iu  z 
bejem Tun isu  pos tanow ił wys ied lić  przy 
w ćdców  osta tn ich  rozruchów  antyżydow 
skich, wysy ła jąc ich  do po łudn iow o-a fry  
kańskich ko lon i j  francusk ch. Ludność 
tuby lcza  stanęła w obron ie  swych przy­
w ódców . W ybuch ły  bó jk i,  w czasie k tó ­
rych  zabito jednego żandarma oraz 3 
kra jow ców  Jest k i lkunastu  rannych. Do 
Meknine sprowadzono oddz ia ł wojska.

Dr. Brehmer podtrzymuje swe 
odkrycie zarazka raka.

BER LIN . Dr. B rehm er,  k tó rem u u- 
da ło  się w ed ług  doniesień fachowej pre- 
sy lekarsk ie j odkryć zarazek raka, o- 
św iadczy ł,  iż  nie ma zam iaru  p rowadz ić  
w prasie codziennej dyskus ji nad swem 
odkryc iem . Dr. B re hm er  z całą stanów 
czością pod trzym u je  odkryc ie , k tóre  zo ­
s ta ło  zbadane i sprawdzone przez p ro f.  
Sch i l l inga  i bak te r jo loga  Boernera. Dr. 
B rehm er gotów jest w każdej c h w i l i  za­
dem onstrować rezu lta ty  swych badań, 
k tó re  każdy uczony może sprawdzić  do­
św iadcza ln ie ,

Gandhi wycofuje się z życia 
politycznego.

K A LK U T A . Szereg dz ienn ików  hin 
dusk ich  zamieszcza wiadomość, iż Gan­
dh i zamierza wycofać  się z życia p o l i ­
tycznego. Decyzja  ta jest w yn ik iem  nie- 
rozum ień m iędzy n im  a p rzyw ódcam i 
h induskiego kongresu narodowego. Gan­
dh i za w ia d o m i ł  o swej decyz j i  na posie 
dzeniu egzekutywy kongresu.

Deszcz węgla i nafty 
zalał Buenos Aires.

BU ENO S AIRES. W czora j p o p o łud ­
n iu  w ciągu k i lk u  godzin  padał deszcz 
którego krop le  by ły  n iem a l czarne. Ca­
łe m iasto pogrążone by ło  w c iem noś­
ciach. Przy m ik roskop ijnem  badaniu wo 
dy deszczowej okaza ło  się, że zawiera 
ona wieie cząsteczek węgla i nafty . Jak 
przypuszczają, z jaw isko to spowodowa­
ne zostało przez o lb rzym i pożar w mieś 
cie Campana, gdzie sp łonę ło  k i lkanaście  
o lb rzym ich  rezerwoarów naftowych.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b o t a  8 w r z e ś n i a .  N a r o d z e n i e  N.M.P.  
W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 4,09. Z a c h ó d  o g. 18,14,

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  so b o t ę :  N o w y  R y ­

n ek ,  A l e j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z s o b o t y  na  n i e d z i e l ę :  I Aleja,  

W i e l u ń s k a .

Nuncjusz papieski na Jasnej 
Górze. W c z o r a j ,  o go dz .  9 .20  p rzyby ł  
na  J a s n ą  G ó r ę  n u n c j u s z  pa p ie sk i  Mar  
m a Sg*> k t ó r e g o  p r z y ja z d  d o  C z ę s t o c h o ­
wy . z a p o w i e d z i a n y  był  na  ś r o d ę ,  godz.  23.  
P o b y t  n u n c j u s z a  M e r m a g g i e g o  n a  J a s n e j  
G ó r z e  t r w a ł  ty lko  k i lka  godz i n .  D os to jn y  
go ść  w z ią ł  u d z i a ł  w j e d n e j  k o n f e r e n c j i  
o b r a d u j ą c e g o  na J a s n e j  G ó r z e  e p i s k o  
p a t u  po l sk ie g o  i po s p o ż y c iu  o b i a d u  wy- 
j e c h a ł  z a r a z  p o p o ł u d n i u  s p o w r o t e m  do 
W a r s z a w y .

Hurtownia Monopolu Spirytuso­
wego ma przejść w ręce prywatne.
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  o b e c n i e  wa ż ą  s i ę  
d a l s z e  losy  h u r t o w n i  M o n o p o lu  S p i r y t u '  
s o w e g o ,  k t ó r a  o b s ł u g u j e  C z ę s t o c h o w ę  i 
o k o l i c e  i p o d o b n o  rob i o b r ó t  d o  200 
ty s i ę c y  zł .  m i e s i ę c z n i e .

P o d o b n i e  j ak s t a ł o  s ię  to  już w wielu  
i n n y c h  m i a s t a c h ,  m i e j s c o w a  h u r t o w n i a  
m a  być  w y d z i e r ż a w i o n a  o s o b i e  lub  
p r z e d s i ę b i o r s t w u  p r y w a t n e m u .  Do  d y ­
r ekc j i  Mo n op o lu  S p i r y t u s o w e g o  w W a r ­
sz a w i e  w p ł y n ę ł o  j u ż  2 0  o - e r t ,  w t e rn  
k i lka  z C z ę s t o c h o w y .

Od 10 września cena nafty bę­
dzie zniżona o 20 proc. Na p o d s ia
wie  p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  M in i s t e r ­
s t w e m  P r z e m y s ł u  i H and lu ,  a wię ks ze -  
mi  r a f in e r j a m i  n a f to w e m i ,  c e n a  s k ła d o  
w a  na f ty  b ę d z i e  z d n i e m  10  b m .  o b n i ­
ż o n a  w c a ł e m  p a ń s tw ie  o 20  proc.

T a k  z n a c z n a  o bn iż ka  sk ł a d o w e j  c e ­
ny na f ty  s t a n o w i  po w aż n y  w ys i ł e k  p r ze ­
m y s ł u  n a f t o w e g o  w k ie r u n k u  d ó s t o s o w a  
n ia  s i ę  d o  o b e c n y c h  w a r u n k ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  i n i e w ą tp l i w ie  umo ż l iw i  s p r z e ­
d a w c o m  d e t a l i c z n y m  s k a lk u lo w a n i e  ce n  
s p r z e d a ż y n e f t y  d o  g ran ic ,  d y k to w a n y c h  
z m i e n i o n e m i  w a r u n k a m i  rynku k o n s u m p  
cyjnego .  C e n a  z a t e m  d e t a l i c z n a  na f ty  
p o w in n a  u le c  z n i ż c e  p r z y n a jm n ie j  o 20  
p roc. ,  a w w ię k s ze j  l i c zb ie  m i e j s c o w o ś ­
ci  i w iększe j .

Aby  u m o ż l i w ić  t ak  z n a c z n ą  r e d u k c j ę  
c e n y  na f ty,  M in i s t e r s t w o  K om un ik a c j i  
o b n iż y ło  s t aw ki  t a ry f  k o l e jo w y ch  na 
p r z e w ó z  ropy  i w s z y s tk ic h  p r o d u k t ó w  
n a f to w y c h  o 25 p roc.  d la  p r z e w o z ó w  r a ­
f ine ry jnych .

Z Miejskich Publicznych Szkół 
Dokształcających Zawodowych. Miej  
s k i e  P u b l i c z n e  S z k o ły  D o k s z t a ł c a j ą c e  
Z a w o d o w e  p r z e s z ły  już na  n a u k ę  d z i e ń  
n ą  W ś r ó d  m ł o d z i e ż y  r z e m i e ś l n i c z e j ,  
p r z e m y s ł o w e j  i h a n d l o w e j  d a j e  s i ę  wy  
c z u ć  w i e l k ą  r a d o ś ć  z t e g o  p o w o d u .  Pa  
n o w i e  p r a c o d a w c y  c h ę t n i e  z w a l n i a j ą  
u c ż n i ó w  d o  s z k o ł y  c o  ś w i a d c z y  o ich 
g ł ę b o k i e m  z r o z u m i e n i u  z n a c z e n i a  s z k o  
ły d z i e n n e j .

O obniżenie cen kartelowych I 
monopolowych oraz komornego.
C e n t r a l n a  Ra da  p r a c o w n i c z e  p o d e j m u j e  
a k c j ę  w k ie ru n k u  o b n i ż e n i a  c e n  a r  y
k u łó w  m o n o p o lo w y c h  i sk a r t e l i z o w a -

p r z e p r o w a d i o n n  o b t ó k .

c e n  cu k r u  u w a ż a n a  j e s t  prze-z - 
c o w n i c z e  za  n i e d o s ta t e c z n ą -  -

O r g a n i z a c j e  p r a c o w n i c z e  y 
k o n i e c z n o ś ć  o b n i ż e n i a  k o m o r ne go ,  zb ie

Kierowniciwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. KościuszKi 8, Tel. 11-86

przyjmuje zapisy dzieci do klas I, II, III, IV, V I VI.
K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z  9 — 12 i o d  15 —  19 
D z i e c i o m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  p r zy s ł ug u j ą  z n a c z n e  ulgi.

Podatek lokatorski utrudnia obniżko czynszu.
J a k  w ia d o m o ,  o d b y w a  s i ę  w y m ia r  

p o d a t k u  l o k a t o r s k i e g o  s t o s o w n i e  d o  w y ­
so k o śc i  c z y n s z u  n a j m u  z r. 1914.  p a . 
n u j ą  p r z y t e m  n a s t ę p u j ą c e  za sa d y :

O  i le c z y n s z  n a j m u  j e s t  d z i ś  wyższy 
n iż  w r. 1914  m u s i  l o k a t o r  o p ł a c a ć  p o ­
d a t e k  lo ka to r s k i  w e d l e  o b e c n e g o  c z y n ­
szu.  O  i le  za ś  c z y n s z  n a j m u  j e s t  d z i ś  
n iż szy  n iż  w roku  1914  ( p r z e w a ż n i e  za 
sk lepy) ,  m u s i  lo k a to r  o p ł a c a ć  p o d a t e k  
t e n  w e d le  w y s o k o ś c i  c z y n s z u  z r o k u  
1914.

Z a s a d y  t e  u t r u d n i a j ą  n i e z m i e r n i e  a k ­
c j ę  obn iżk i  p e w n y c h  c z y n s z ó w ,  bo  n a ­
w e t  w r az ie  u d z i e l e n i a  t a k o w e j  p rze z  
g o s p od a rz a ,  m u s i  s i ę  n a d a l  u i s z c z a ć  wy 
soki  p o d a t e k  lok a to r sk i .

W zw ią zk u  z t e rn  w y s t ą p i ł y  Izby 
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e  d o  M in i s t e r s tw a  
S k a r b u  i M in i s t e r s tw a  P r z e m y s ł u  i H a n ­
d lu  z w y c z e r p u j ą c y m  m e m o r j a ł e m  o ś w i e ­
t l a j ą cy m  ow e  n i e n o r m a l n e  s to s u n k i .

O d n o ś n e  m i n i s t e r s t w a  r o z p a t r u j ą  o- 
bec n i e  ów m e m o r j a ł .

Echa zeszłorocznych zajść grudniowych.
W c z o r a j  S ą d  O k r ę g o w y  r o z p o z n a w a ł  

b u r z l i w y  z e s z ł o r o c z n y  e p i z o d  g r u d n i o  
wy ,  b ę d ą c y  j e d n e m  z o g n i w  'w t y m  
d ł u g i m  ł a ń c u c h u  g o d n y c h  p o ż a ł o w a n i a  
w y d a r z e ń ,  k t ó r e  w d r u g i e j  p o ł o w i e  ub .  
r o k u  u s t a w i c z n i e  z a k ł ó c a ł y  s p o k ó j  p u ­
b l i c zn y  w n a s z e m  m i e ś c i e .

N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a s i e d l i  c z ł o n ­
k o w i e  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  J a n  
R u t k o w s k i ,  S t e f a n  J a b ł o ń s k i ,  C z e s ł a w  
S k o w r o n e k  i W ł a d y s ł a w  Bry ła ,  o s k a r ­
że n i  o to,  że  w d n i u  4 g r u d n i a  1933 
r. b ral i  u d z i a ł  w  z b i e g o w i s k u ,  k t ó r e  za  
k ł ó c i ł o  s p o k ó j  p u b i i c z n y  i p o m i m o  
c z t e r o k r o t n e g o  w e z w a n i a  po l i c j i  d o  r o ­
ze j ś c ia  s i ę  n ie  ro zes z l i  s ię .

K r y t y c z n e g o  d n i a  o g o d z .  9 -e j  r.ano 
w  k o ś c i e l e  św.  R o d z i n y  o d b y ł o  s i ę  n a ­
b o ż e ń s t w o  za s p o k ó j  d u s z y  t r a g i c z n i e  
z m a r ł e g o  w e  L w o w i e  s t u d e n t a  ś.  p. 
W a c ł a w a  G r o t k o w s k i e g o .  W e d ł u g  a k t u  
o s k a r ż e n i a ,  o s o b y ,  k t ó r e  b r a ły  u d z i a ł  
w n a b o ż e ń s t w i e ,  p o  w y jś c iu  z k o ś c i o ­

ła u t w o r z y ł y  p o c h ó d  i s k i e r o w a ł y  s i ę  
w s t r o n ę  Miej.  P o c h ó d  z a t r z y m a n y  z o ­
s t a ł  p rzy  z b i e g u  O g r o d o w e j  i K a t e d r a l  
nej  P o w t ó r z y ł o  s ię  to  n a  u l i cy  P i ł ­
s u d s k i e g o ,  g d z i e  p o c h ó d  u l e g ł  c h w i l o ­
wej  r o z s y p c e ,  a b y  p o  chw i l i  u f o r m o ­
w a ć  s i ę  n a  n o w o .  W r e s z c ie  p rzy  z b i e g u  
II Alei  i Alei  W o l n o ś c i  pol ic j i  u d a ł o  
s i ę  o s t a t e c z n i e  r o z b i ć  p o c h ó d .

S p r a w ę  r o z p o z n a w a ł  s ę d z i a  o k r ę g o ­
wy  T e r p i ł o w s k i ,  o s k a r ż e n i e  p o p i e r a ł  
p p r o k .  C h a w ł o w s k i ,  p n o t o k ó ł  p o s i e d z e ­
n ia  p r o w a d z i ł  u r z ę d n i k  s ą d o w y  Go ln i k ,  
o b r o n ę  w n o s i l i  m e c .  Z a w a d z k i  i m e c .  
P l e b a n e k .

S ą d  p o  w y s ł u c h a n i u  p r z e m ó w i e ń  
s t r o n  sk a z a ł  R u t k o w s k i e g o ,  J a b ł o ń s k i e ­
g o  i S k o w r o n k a  na  k a r ę  p o  4 m i e s i ą c e  
a r e s z t u  z z a w i e s z e n i e m  w y k o n a n i a  w y ­
r o k u  n a  p r z e c i ą g  l a t  t r z e c h  i z a l i c z e ­
n i e m  p i e r w s z y m  d w u m  a r e s z t u  p r e ­
w e n c y j n e g o  o d  5 d o  12 g r u d n i a ,  B r y łę  
z a ś  u n i e w i n n i ł .

r a j ą  m a t e r j a ł y  w te j  s p r a w i e .  W^c^ągu 
2 — 3 ty god n i  m a t e r j a ł y  t e  ?

LUNA"Kino „
D zi ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  

c i e s z ą c a  s i ę  z a s ł u ż o n e m  po w  
d z e n i e m  r o z k o s z n a  korne

C S I B I
z Franciszką Gaal

n a  c z e l e .

W  s o b o t ę  8  i n i e d z i e l ę  9 b m  
początek seansów  o 9° z 

nie 12 I pół w Połud" * ~
ostatni seans o g. 9  I P ó  ■ _ <S?

M*>##*#

n e  i s t a n ą  s i ę  p r z e d m i o t e m  m e m o r j a ł u  
d o  r z ą d u  o o b n i ż k ę  k o m o r n e g o .

N a l e ż y  t e ż  z a u w a ż y ć ,  że  S t o w a r z y ­
s z e n i e  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  r o z p o ­
c z ę ł o  p r a c ę  n a d  w n i o s k a m i  w s p r a w i e  
o d d ł u ż e n i a  u r z ę d n i k ó w .  Do  akc j i  te j  
p r z y łą c z a ją  s i ę  t e ż  i n n e  związki  p r a c o w  
n ic ze ,  w y s u w a j ą c  po s tu la t ,  by o d d ł u ż e ­
n ie  o b j ę ł o  c a ły  ś w ia t  p rac own ic zy .

Inne normy w p o d a t k a c h ,  inne  
W Ubezpieczeniach .  L ic z n e  z a k ł a d y  
p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e  u s k a r ż a ją  s ię  
na  s t a n  r z e c z y ,  j aki  p a n u j e  w z a k r e s i e  
s z a c o w a n i a  n a t u ra l j ó w ,  j a k o  j e d n e j  z 
p o d s t a w  w y m i a r u  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  
i s k ł a d e k  w u b e z p i e c z e n i u  sp o łe c z -  
n e m .

S z a c u n e k  t e n  d o k o n y w a n y  j e s t  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  w e d ł u g  n o r m  zby t  w y so ­
k ich,  o d b i e g a j ą c y c h  o d  r z e c z y w is ty c h  
c e n  w o k r ę g u  p ł a c ą c e g o  p o d a t e k ,  czy 
s k ł a d k ę .  W d o d a t k u  n o r m y  t e  są  inne  
d l a  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  a in n e  przy 
u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e m .

S f e r y  g o s p o d a r c z e  z a b i e g a j ą  o w p r o ­
w a d z e n i e  d la  o b u  ty c h  w y m ia ró w  n o r m  
j e d n a k o w y c h  i d o s t a t e c z n i e  z r ó ż n i c z k o ­
w a n y c h ,  u w z g l ę d n i a j ą c y c h  r ó ż n i c e ,  z a ­
c h o d z ą c e  w c e n a c h  n a t u r a l j ó w  w róż ­
n y c h  o ś r o d k a c h  kraju.

Pocztowcy zabiegają o zwolnie­
nie ich z opłat radjowych. Z w i ą z e k
n a j b l i ż s z y c h  f u n k c j o n e r j u s z y  p o cz to w y ch  
z ł o ży ł  m e m o r j a ł  M in i s t e r s t w u  P o c z t  i 
T e l e g r a f ó w  w s p r a w i e  zw ol n i e n ia  p r a ­
c o w n i k ó w  t e c h n i c z n y c h  o d  o p ła t  za  ko­
r z y s ta n ie  z r a d i o o d b i o r n i k ó w .  M e m o r j a ł  
p o d k r e ś l a ,  iż p o c z t o w c y  a g i tu ją  w śr ód  
lud n oś c i  p r z y s p a r z a j ą c  a b o n e n t ó w  radja ,  
a p o z a t e m  w yk ry w a ją  r a d jo p a ję c z a rz y .

Uwadze szkół prywatnych. W ł a ­
ś c ic i e l e  s z k ó ł  p r y w a t n y c h  i s t n i e j ą c y c h  
20  k w i e t n i a  1932  r.,  k t ó r z y  d o  d n i a  31 
g r u d n i a  1932 r. n i e  o t r z y m a l i  w e z w a n i a  o 
w y k o n a n i e  w a r u n k ó w  ( p r z e d ł o ż e n i e  s t a  
t u t u  sz k o ły ,  z a p e w n i e n i e  l o k a l u  i w y ­
p o s a ż e n i a  i t. d. )  w i n n i  w y k a z a ć  to  
n a j p ó ź n i e j  d o  30  c z e r w c a  1935 r. S z k o  
ły,  k t ó r e  n i e  o t r z y m a ł y  o r z e c z e n i a  
s t w i e r d z a j ą c e g o  s p e ł n i e n i e  w s p o m n i a ­
n y c h  w a r u n k ó w  u l e g a j ą  z a m k n i ę c i u ,  
n i e  p ó ź n i e j ,  j a k  z d n i e m  31 s i e r p n i a  
1 93 6  r.

I m p r e z y  s z k o l n e .  P o n i e w a ż  zd a  
r z a ją  s i ę  w y p a d k i ,  ż e  r ó ż n e  i n s t y t u c j e  
z w r a c a j ą  s i ę  d o  s z k ó ł  z p r o p o z y c j a m i  
w z i ę c i a  u d z i a ł u  p r z e z  m ł o d z i e ż  w róż  
n y c h  i m p r e z a c h  p r z e z  n ie  u r z ą d z a n y c h  
b e z  z e z w o l e n i a  Min.  W.  R. i O.  P.,  
w ł a d z e  s z k o l n e  w y d a ł y  z a r z ą d z e n i e , '  
a b y  o  z e z w o l e n i e  n a  u r z ą d z e n i e  i m ­
p r e z y  w s z k o l e  z w r a c a n o  s i ę  d o  K ura -  
t o r j u m  za  p o ś r e d n i c t w e m  i n s p e k t o r ó w ,  
e w .  w n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  o d r a z u  
d o  K u r a t o r j u m .  B e z  z e z w o l e n i a  K ura -  
t o r j u m  ż a d n a  i m p r e z a  n i e  m o ż e  m i e ć  
m i e ć  m ie j s c a .

Min.  W.  R. i O.  P. o g r a n i c z y ł o  r ó w ­
n ie ż  u d z i a ł  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  w u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  r e w j a c h ,  p o ­
c h o d a c h  i  t.  p. d o  w y p a d k ó w  ty lk o  
n i e z b ę d n y c h  z  p u n k t u  w i d z e n i a  w y ­
c h o w a w c z e g o  i b e z  k r z y w d y  d l a  jei 
z d r o w i a .  1

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W y l o s o w a n e  zos ta ł y  
d o  u m o r z e n i a  bony  f u n d u s z u  I n w e s t y ­
cy jn ego  o z n a c z o n e  n u m e r a m i :  2 6 1 5 9  
3919 4 ,  2881,  16123,  14534,  21687 ,  230  
we  w sz y s tk ic h  10-ciu s e r j a c h  w y p u s z ­
cz o n y c h  na  p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a
£!vDlS ter?tw a  S k a r b u  z d n ia  10 l i s top ada  
0 9 3 3  roku ,

W y l o s o w a n e  bo n y  w y k u p y w a n e  są  w 
Kasach  s k a r b o w y c h  po 100  z ło ty ch  za 
b o n  25  z ł o towy.

Świadectwo moralności dla kan 
dydatek na 2ony. M in i s t e r s tw o  S p r a w  
Woj sk ,  u r e g u l o w a ł o  s p r a w ę  w s t ę p o w a ­
nia  w związk i  m a ł ż e ń s k i e  s z e r e g o w y c h  
i p o d o f ic e r ó w  m a ry n a rk i  w o je n ne j .  Na 
m a ł ż e ń s t w o  m u s z ą  wojskowi ,  o d b y w a j ą ­
cy  s ł u ż b ę  w m a r y n a r c e  o t r z y m a ć  po zw o  
L n i e  władzy .  P rzy  w s t ę p o w a n i u  w zwią 
zki ,  k a n d y d a tk i  do  s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o  
z w o j s k o w y m i  b ęd ą  m u s i a ły  p r z e d s t a w i ć  
ś w i a d e c t w o  m o r a l n o śc i .

Kandydat na mistrza Często­
chowy w Strzelaniu. W p ią ty m  d n iu  
z a w o d ó w  s t r z e l e c k i c h  p. P e r k o w s k i  u-  
m o c n i ł  j e s z c z e  swą po z y c ję  p r a w i e  b e z ­
k o n k u r e n c y j n e g o  k a n d y d a t a  d o  p i e r w ­
sz e j  n ag r o d y  i t y t u ł u  m is t r z a  m. C z ę ­
s to c h o w y ,  p o p r a w ia ją c  swój  wyn ik  z 197 
na  199  p u n k tó w  ( n a  200  moż l iw ych ) ,  
z d o b y w a j ą c  z a r a z e m  w y b o ro w ą  o d z n a k ę

s t r z e l e c k ą .  Z ł o t e  o d z n a k i  z do b y l i  d o ­
t y c h c z a s :  p. p. S t a c h  S t .  i Bury  Al. o- 
baj  z P.  P .  W. i l o ś c ią  po 193 p u n k t y ,  
p. Koz l i ck i  ref .  Zw.  S t r z e l ,  i l o ś c i ą  190  
p u n k tó w ,  o r a z  p l u to n o w y  J a n i c k i  — 188 
p u n k tó w .

B a r d z o  d u ż a  i lość  z d o b y t y c h  O.  S.  
II i III k l a sy  ś w i a d c z y  o  p o p u l a r n o ś c i  
z a w o d ó w .

Z  w y ni k ów  z 6  b.  m.  z a z n a c z y ć  n a ­
l eży wyn ik i  p. S i k o r s k i e g o  Wł.  ( P . P . W . )  
2x91 p u nk tó w ,  F i l i pc zy k a  (P .  P .  W . )  93  
p u n k t y .

Jeszcze o ekspedycji bagaźo  
Wej. W zw ią zk u  z z a m i e s z c z o n ą  w tych 
d n i a c h  w n a s z e m  p i ś m i e  w z m i a n k ą  p. t 
„ O  e k s p e d y c j i  b a g a ż o w e j  s łó w  k i lk a ” 
o t r z y m u j e m y  da l sz e ,  a b s o l u t n i e  b e z s t r o n  
n e  i n f o r m a c je ,  z k tó r y c h  wynika,  ż e  wi 
na  za  d ł u g ie  g o dz in y  c o z e k i w a n ia ,  na 
k t ó r e  p u b l i c z n o ś ć  c z a s a m i  j e s t  n a r a ż o  
na,  b y n a j m n i e j  n i e  c i ąży  na  u r z ę d n i ­
k a c h .

Ź r ó d ł o  z ł eg o  tkwi  w te rn ,  że  d y ż u r ­
ny u r z ę d n ik  n ie  m o ż e  p o d o ł a ć  n a w a ł o ­
wi p racy,  z w ł a s z c z a  w te dy ,  gdy  j a k aś  
f ab r yk a  e k s p e d j u j e  z n a c z n i e j s z ą  p a r t j ę  
to w a r ó w .  Z d a r z a  się,  że  za ła tw ian ie ,  
p o w i e d z m y  d la  p r zy k ła du ,  j e dn e j  tylko 
fabryki  k ap e lu sz y  t r w a  d o  2 -ch go dz i n .

I n ic  dz i wn eg o ,  że  p u b l i c z n o ś ć  n ie  
c i e rp l iwi  s i ę  i c i sk a  g r o m y  n a  Bogu  d u  
c h a  Winnego u r zęd n ik a .

J e d y n e m  w y jś c ie m  z tej  sy tu ac j i  j e s t  
d o d a n i e  d y ż u r n e m u  o d p o w i e d n i e j  p o ­
rn ooy.

W z a k o ń c z e n i u  m u s i m y  z r e h a b i l  to-  
w a ć  r ó w n i eż  p e r s o n e l  ek s p ed y c j i  b a g a ż o  
wej  z n i e s ł u s z n e g o  z a r z u t u  p r o w a d z ę  
nia  r o z m ó w  p r y w a tn y c h  w c z a s i e  u r z r -  
d o w a n ia .

Z blbljotekl miejskiej Im. dr. 
wł. Biegańskiego. B i b l j o te k a  m i e j s k a  
im. dr .  Wł .  B i e g a ń s k ie g o  p rzy ul.  D ą ­
b r o w s k ie g o  14 p o s ia d a  o g ó ł e m  8412  l c -  
mów .  O p r ó c z  b o g a t e g o  d z i a ł u  b e l e t r y s ­
t y c z n e g o  z a o p a t r z o n a  j e s t  w o b s z e r n y  
dz ia ł  na u k o w y  w języka ch :  po l s k i m  i o b  
cych .

D z ia ł  d la  m ł o d z i e ż y  od  lat  8 do  15 
j e s t  z n a c z n i e  po sz e r zo n y .

Na m ie j s c u  jes t  u r z ą d z o n a  cz y te ln ia  
cz a s o p i s m .  Z w r ó c o n o  s p e c j a l n ą  u w a g ę  
na  l e k t u r ę  szko lną  i dz ia ł  pe d ag og ic zny .

Bi b l j o te ka  o tw a r ta  j e s t  c o d z ie n n ie  
o d  godziny  16-ej  d o  20  ej.

Kto wygrał na loterji?
Wc zor a j ,  w 3  c i m  d n iu  c i ąg n ie n ia  

4 ej  k l asy 30  Lo te r j i  P a ń s t w o w e j  g ł ó w ­
n e  w yg ran e  pad ł y  na n a s t ę p u j ą c e  nu m e ry :

I.
Zł.  20 ,0 00  na  nr.  57819 .
Zł.  15,000  n a  nr .  94739 .

7t  na  n ^  1 2 , 1 8 i  75064.
nfy; 36 66 8  40435

66 9 8 5  7 3 8 2 5  1 5 5 9 4 J  163138.

I 0 0 0  na n ' ry: 1 0 ,2  4 4 3 5 10546 
235 50  2 6 1 1 6  28 69 4  301 5 2  3 6 91 3  48822

5 2 0  84241 872 5 2  100718  106454 
107056  111461 11540 8  120667 127769  
1 32 6 60  14986 2

Zł .  1 .000 na n-ry:  8890  10909  12572  
143 03  18188  37 7 18  528 3 3  61 8 93  71088  
79991 84 9 74  9 2 5 1 8  948 3 2  1 0 04 8 0  1035 33  
104927  108137 108937  110197 129463  
14303  18188 3 7 718  8 2 8 3 3  61 89 3  78088  
1 63 6 53  168694  169352.

II.
Zł.  15 ,000  na n-ry:  2120 2  
Zł.  5 , 000  na  n-ry:  54 4 1 5  6 3 86 6

85 71 9  108899  164750
Zł.  2 ,000 na n-ry:  2773  10984  11217 

11958  28 8 39  29921 4 0 5 9 3  4 4 5 02  54 74 2  
58113  6493 2  7094 4  8 8 5 5 3  8 7 8 9 9  96888  
1 0 0 0 6 9  108327  112565  1 29 93 5  151388  
1 51 05 3  161563  165097 .

Zł .  1 ,000 na n-ry:  2992  7 5 11 19975  
25731 2593 7  29 7 9 8  31 4 3 2  4 1 9 2 /  44 9 9 2  
46 20 3  4 6 5 8 2  48721 51791 5Ć827 5 6 3 3 0  
7191 8  76 0 8 4  94 5 0 4  95 9 0 3  9 6 3 1 3  99991 
101460  1017 83  108157  11 24 36  11406 8
1 17 74 3  1 1 928 0  118941 1 2 0 5 ^ 6  0 1 8 3 9
12 385 6  120547  12 75 43  129 7 0 7  33535
1 3 4 5 8 6  134925  13913 2  150 1 36  5 0 M 7
15 96 2 9  1 60 618  1630 76

l e k a r z - d e n t y s t a  
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z  I Ale i  W ii Aleję 24 ( d o m B  L u d o w e g o )  

gdzie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z  
w  n i e d z i e l ę  od 10 — 2 popo ł .
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K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

Stanis ławy L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. KościuszKi 8. Tel. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
K ance ia r ja  czynna co dz ien n ie  od godz. 9 — 12 i od 15 —  19. 
D z iec iom  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rzys ługu ją  znaczne u lg i.

Tysiące pątników przybyły na 
Jasną Górą. Plac Jasnogórski i jego 
okolice przedstawiają obraz niezw ykłe­
go ożywienia. Liczne rzesze pątników  
przybyły na Jasną Górę na jutrzejsze  
święto Narodzenia M atki Boskiej, połą­
czone z wielkim  zazwyczaj odpustem. 
Jeśli pogoda dopisze, spodziewany jest 
na jutro olbrzymi zjazd

W chwili oddania numeru na maszy 
nę w sali bibliotecznej odbywa się kon 
ferencja biskupów, którzy w godzinach 
popołudniowych zaczną się rozjeżdżać. 
Pozostanie na święto tylko dwóch bis­
kupów. DziS wieczorem klasztor zajaś­
nieje odświętną iluminacją.

Kwesta uliczna PCK. na powo­
dzian. Zarząd częstochowskiego oddzla 
łu Polskiego Czerwonego Krzyża urzą­
dza w dniu 9 bm. kwestę uliczną, z 
której dochód w 50 proc. zostanie prze 
kajany Powiatowemu Kom itetowi Porno 
cy Powodzianom, 50 proc. zostanie prze 
kazane za pośrednictwem JOkręgu PCK  
na akcję pomocy sanitarnej dla powo­
dzian.

Społeczeństwo miejscowe powinno 
gorąco poprzeć wysiłek tut. oddziału 
PCK

X
Zarząd częstochowskiego oddziału  

Polskiego Czerwonego Krzyża przyzywa 
wszystkie siostry pogotowia sanitarnego 
PCK. do wzięcia udziału w kweście u- 
licznej w dniu 9 września rb. na rzecz 
powodzian.

Zbiórka wszystkich sióstr pogotowia 
sanitarnego PCK. w sekretarjacie PCK. 
(Dąbrowskiego 8), w dniu 9 września 
rb. o godz. 8.

Tygodniowe zebranie Z. P.M. D.
Dziś w piątek, o godz. 18 30 w loka­
lu własnym przy ul. Dąbrowskiego 28, 
m. 9 odbędzie się tygodniowe zebranie 
Związku Polskiej M łodzieży Demokra­
tycznej w Częstochowie.

Sekretarjat czynny jest codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, w godzi­
nach od 18 do 20.

Nowe znaczki stemplowe. Zosta 
ły wypuszczone nowego typu znaczki 
stemplowe wartości: 40 z l„  40 gr. i 30 
gr. Dotychczasowe znaczki stemplowe 
powyższych trzech kategoryj mogą być 
używane tylko do końca września 1934 
r. Nieużyte znaczki dawnego typu, o 
których mowa, zostaną wymienione na 
znaczki stemplowe, będące w obiegu, 
wrazie przedstawienia ich do wymiany 
w czasie od dnia 15 września do 15 
października rb.

Podatki, płatne we wrzeSniu.
W m-cu wrześniu płatne są następujące 
podatki:

1) do 15 go września zaliczka m ie­
sięczna na podatek przemzsłowy od o- 
brotu za rok* 1934, w wysokości podat­
ku przypadającego od obrotu, osiągnię­
tego w miesiącu sierpniu 1934 r. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i I I  kate- 
gorji i przemysłowe I —  V ’ kategorji, 
prowadzące prawidłowe księgi han­
dlowe oraz przedsiębiorstwa sprawoz­
dawcze;

2) do 15 go września —  zaliczka  
kwartalna na podatek przemysłowy od 
obrotu za I I  kw artał 1934 r., przypada 
jąca od pozostałych płatników podatku 
przemysłowego, niewymienionych w po­
przednim ustępie.

3) do 5-go września 1 | 4 część róż 
nicy w podatku dochodowym od uposa­
żeń służbowych, wynikającej z kumula­
cji uposażeń, otrzymanych w ciągu 1933

Lekarz-Dentysta

H. Lejzerowicz
Kilińskiego 3 

P OWR ÓC I Ł .

Za 10 złotych
trw ała ondulacja  parowa nowoczes 

nym aparatem  kanadyjskim  
na każde włosy

Salon fryzjerski p i „R0YAL“
w łaściciel H. LEW I 

Tel. 25-77. Aleja 14
(daw nie j m leczarnia „H E L E N A 11)

p i a n i n o  n o w e  d o b r e j  f i r m y  z p o w o d u  
*• w y ja z d u  ta n io  do s p rz e d a n ia .  W ia d o ­
mość. O g ro d o w a  33 m. 4

roku od różnych służbodawców.
4) do 15 go września —  zaliczka 

miesięczna na poczet nadzwyczajnego 
podatku od dochodu, osiągniętego przez 
notarjuszy (rejentów ), pisarzy hipo­
tecznych i komorników w miesiącu 
sierpniu 1934 r.;

5) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę wraz z dodatkiem kryzy­
sowym — w term inie do dni 7-miu po 
dokonaniu potrącenia podatku.

Nadto płatne są zaległości odroczo­
ne i rozłożone z terminem płatności 
we wrześniu 1934 r., tudzież podatki 
na które płatnicy otrzymali nakazy p łat­
nicze również z term inem  płatności w 
tym miesiącu.

Co należy zrozumieć pod więk- 
szem gospodarstwem rolnem? M i­
nister rolnictwa i reform rolnych wy­
dał rozporządzenie w sprawie określe 
nia jakie  gospodarstwa rolne uważać 
należy za prowadzone w większym ro z ­
m iarze.

Z tego rodzaju gospodarstwa uwa­
żać należy gospodarstwa rolne, które 
prowad/ą rachunkowość rolniczą według 
zasad prawidłowej rachunkowości przy­
najm niej przez okres 2 lat przed zgło 
szeniem do rejestru handlowego, a n a ­
stępnie wykażą, iż dochód brutto w za 
kresie jednego roku poprzedzającego 
zgłoszenie do rejestru handlowego wy­
niósł nie mniej niż 50.000 zł.

Sytuacja w fabryce Peltzerów-
S tra jk  okupacyjny trwa w dalszym ciągu 
i jeśli w ostatniej chw ili nie zajdzie ja ­
kaś zmiana, strajkujący robotnicy spę­
dzą uroczyste święto w otoczeniu mu­
rów fabrycznych, w niezwykłych warun­
kach pokojowej okupacji fabryki.

Jak się dowiadujemy, dyrekcja fabry­
ki przyrzekła robotnikom, że od 17-go 
września ilość dni pracy będzie powięk­
szona do 2 ch w tygodniu, a w m iesią­
cach zimowych prawdopodobnie do 
2 7 , —  3 dni.

Najpoważniejszy punkt zatargu sta­
nowią losy zredukowanych 74 robotni 
ków wydziału sortowni i karbonizacji, z 
których tylko 53 dyrekcja fabryki zga 
dza się ponownie przyjąć do pracy. Ro­
botnicy domagają się przyjęcia do pracy 
wszystkich 74 zredukowanych.

Dalsze ofiary robotników I pra­
cowników umysłowych f-my „La 
Czenstochowienne" na rzecz powo­
dzian. Robotnicy i oddzizłowi pracow­
nicy umysłowi, p łatni razem z robotni­
kami i tygodniowo płatni, powyżej fir ­
my złoży li na rzecz powodzian za czas 
od 19 do 25 sierpnia b. r. następujące 
kwoty: juta zł. 126,37; przędzalnia ba­
wełny zł. 223,95; tkalnia bawełny zł. 
151,21; farbiarnie i apretura zł. 21,81; 
warsztat, administracja i plac zł. 40,89; 
oddziałowi pracownicy umysłowi zł. 
25,71; urzędnicy za sierpień b. r. zł. 
294,40, razem  zł. 984,54.

Kwoty powyższe stanowią część sum, 
zadeklarowanych przez robotników i pra­
cowników umysłowych, którzy w p rze ­
ważającej ilości (ok. 90 proc.) dobro- 
wotnie opodatkowali się na rzecz po 
wodzian w wysokości 1 proc. od za­
robków na przebieg 3 miesięcy.

Skazanie dyrektora banku za 
obrazę klienta. W dniu 6 czerwca 
b.r. do Spółdzielczego Banku Handlowe­
go (N. Rynek 4) przybył F. Drożdżyk i 
zwrócił się do dyrektora banku J. M. 
Wajnmana z pretensją, że we właści- 
wem czasie nie otrzym ał zawiadom ie­
nia o płatności wekslu wskutek czego 
niepotrzebnie został narażony na opłaty 
rejentalne-

Na tern tle  wywiązał się dość ostry 
djalog, w trakcie którego dyr. banku 
powiedział do klienta, że jest on idjotą. 
„Jest pan ciężkim  id jo tą“ , poprawił się 
on po chw ili.

K lient, rzecz naturalna, poczuł się 
tern dotknięty i zaskarżył Wajnmana.

Wczoraj sprawa ta znalazła się na 
wokandzie Sądu Grodzkiego. Oskarże­

nie popierał mec. D. Markowicz, skaza 
nego bronił mec. Gruszczyński.

Sąd skazał nerwowego dyrektora na 
50 zł grzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na 7 dni aresztu

4 miesiące aresztu za czynny 
opór policji W dniu 12 stycznia 1933 
roku delegacja bezrobotnych udała się 
do starostwa z żądaniem, aby bezrobot 
nym wydano węgiel i kartofle Gęsty 
tłum bezrobotnych, zamiast na ulicy 
cierpliw ie czekać na wyniki rozmowy z 
p. starostą wśzedł również do gmachu, 
wywołując interwencję policji,

I wszystko skończyłoby się jaknajpi- 
myślniej, gdyż bezrobotni usłuchali wez 
wania policji, gdyby nie zajście z nieja­
ką Heleną Rydz, która nie chaiała opuś 
cić lokalu starostwa i stawiła energicz­
ny opór przodownikowi Rudlickiemu, 
uderzyła go ręką w pierś i urwała mu 
pasek od czapki

Tak się przedstawiają okoliczności 
sprawy Heleny Rydz.

Sprawę rozpoznawał sędzia Terpi- 
łowski, oskarżał pprok. Chawłowski, pro 
tokuł posiedzenia prowadził urzędnik  
sądowy Stawski.

Oskarżona nie przyznała się do w i­
ny, przytaczając na swoje usprawiedli­
wienie, że nie wykonała rozkazu policji 
jedynie dlatego, że owego dnia czuła 
się bardzo źle po niedawno przebytej 
operacji wyjęcia nerki i przeto nie mo­
gła podczas oczyszczania przez policję 
gmachu starostwa nadążyć za innymi.

Funkcjonarjusze policji naegół ze­
znali zgodnie z danemi aktu oskarżenia.

Obrońca oskarżonej mec. J. Marko 
wicz prosił sąd o możliwie łagodny wy­
miar kary, podkreślając, że oskarżona 
znajdowała się w bardzo ciężkiej sytua 
cji i działała pod wpływem specyficzne 
go afektu, wytworzonego przez nędzę i 
bezrobocie.

Sąd skazał Helenę Rydz na 4 m ie­
siące aresztu z zawieszeniem wykona­
nia wyroku na przeciąg lat pięciu.

Za czynną zniewagę funkcjo­
nariusza policji. Dość stara, bo l i ­
cząca już przeszło lat 60, ale jara Mar- 
janna Leśko, mieszkanka wsi Aleksandrja 
(gm. Dźbów) wczoraj stanęła przed Są­
dem Okręgowym, oskarżona o pobicie 
policjanta.

Leśko trudniła się potajemnym ubo­
jem. W dniu 20 stycznia policja, mając 
niezbite dane, że Leśko poprzedniego 
dnia zabiła krowę i poćwiartowała ją 
na sztuki, wkroczyła do mieszkania i 
przedewszystkiem natrafiła na niestemplo 
waną wagę. lecz energiczna niewiasta 
nie skapitulowała tak łatwo i usiłując 
przeszkodzić policjantowi w zajęciu wa­
gi, zaczęła się z nim szamotać i uderzy 
ła go pięścią w głowę, zasypując go 
jednocześnie obfitym gradem soczy 
stych wyrażeń.

Sąd skazał ją za to na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu.

Fatalny upadek z drabiny, Nie
szczęśliwemu wypadkowi uległa wczoraj 
54-letnia posługaczka, Marjanna Maj- 
chrzakowa [Warszawska 19), zajęta sprzą 
taniem w mieszkaniu p. Chai Fiszel 
(Warszawska 9). Chcąc oczyścić piec, 
Majchrzakowa weszła na drabinę W pew 
nej chw ili straciła równowagę i spadła 
z drabiny, doznając złamania lewej nogi 
w kostce. O fiarę wypadku umieszczono 
w szpitalu Najśw. M arji Panny.

Wyniki rewizji. W czasie rewizji 
u Stanisława Berdysia we wsi Rędziny 
znaleziono w jego mieszkaniu nielegal­
nie posiadają dubeltówkę, 1 lufę od 
t. zw. Berdanki, maszynkę do naboi i 
wiele innych przyborów myśliwskich. 
Beadysia pociągnięto do odpowiedział 
ności karnej, a dubeltówkę i pozostałe 
przedmioty skonfiskowano.

Stodoła ze zbożem spłonęła.
We wsi Parzymiechy wskutek zaprósze­
ni® ognia zapaliła się stodoła Rubina 
chłopaka i spłonęła doszczętnie wraz 
ze znajdującem się w niej zbożem. 
Straty wynoszą 1600 złotych.

Zardzewiała agrafka w Chlebie.
M ieszkan iec  Warszawy, p. W ac ław  K a­
w eck i,  baw iąc wraz z m a tką  w C zęs to ­
chow ie , dokąd  p rzyby ł z p ie lg rzym ką , 
w s tą p i ł  do k a w ia rn i  D aw id a  M ansdor-  
fa (A le ja  35), gdz ie  zażądał herba ty  i 
ch leba razowego. Po ro zk ra ja n iu  ch le 
ba p. K. zna laz ł  w n im  ...zardzew ia łą  
agrafkę.

P o w ia d o m io n a  o pow yższem  po­
l ic ja  sporządz i ła  na M ansdorfa  d o n ie ­
s ien ie .

Z RADOMSKA.
— Radomsko pamięta o ofia 

rach powodzi. Uczucia  h u m a n ita rn e  
tk w ią  g łęboko  w naszem spo łeczeń ­
stw ie  —  św iadczy o tern z b ió rk a  na 
pow odz ian . D ary  w naturze  i go tów ce  
p łyną  z ca łem  z rozu m ie n iem  d o n io ­
słości sp raw y Z da w a ło by  się, że w o- 
becnych  tak  c iężk ich  czasach wszech­
w ładnego  kryzysu t ru d n o  jest coś adzia- 
łać.. A  je d n a k  dają wszyscy, dają ser­
d eczn ie  i ochoczo. Poda jem y szczegó­
ło w y  wykaz da rów  zebranych  w ciągu 
o s ta tn iego  tygodn ia :

16 pa lt  m ęsk ich  i dam sk ich , 14 m a ­
ryna rek  m ęsk ich  i dam sk ich , 62 s u k ie ­
nek dam sk ich  i b luzek, 27 b ie l izny  m ę ­
sk ie j,  33 b ie l iz n y  d am sk ie j ,  13 sw e ­
tró w  i żak ie tów , 12 par spodn i,  26 par 
o b u w ia ,  4 g a rn i tu ry  m ęsk ie , 19 par 
ska rpe tek  i pończoch, 23 czapk i i k a ­
pelusze, 5 fa r tu c h ó w , 3 p rześc ie rad ła  i 
poszwy, 13 m tr .  p łó tna, 7 b ie l izn y  dz., 
3 c h u s tk i  wełn. i ko łn  erze fu trz ., 27 
sza lików i ko łn ie rzykó w , 1 garnek że ­
lazny, 20 kg. s łon iny .

SEKC JA Z B IÓ R K O W A  
Kom . Pom . O f ia ro m  Powodzi 

w R adom sku .

S y g n a tu ra :  2165-33.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

K o m o r n ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  R a do m ­
sku I i - g o  r e w i r u  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i ,  
m a ją c y  kanc-e lar ję  w  R a d o m s k u ,  u l .  P r z e d ­
b o r s k a  N r  35, na p o d s ta w ie  a r t .  602 k. p c. 
p o d a je  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  że dn ia  
18 w rz e ś n ia  1934 r .  o godz  10 e j  w  C ię ż k o ­
w ic e ,  gm. Ż y tn o ,  o d b ę d z ie  się 2-ga l i c y ta ­
c ja  ru c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  do T om asza  
B u c y z ń s k ie g o ,  sk ła d a ją c y c h  się z .k a re ty ,  
b r y c z k i ,  ra d ja  i f o r t e p ia n u ,  na p o k r y c ie  
n a le ż n o ś c i  B a n k u  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a r o b ­
k o w y c h  w  W a r s z a w ie  i i n n y c h  o s z a c o w a ­
nych  na łączną  sum ę zł.  1.250. R u c h o m o ś c i  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w m ie js c u  
i c zas ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D n ia  3 w rz e ś n ia  1934 r.

K o m o r n ik  W. W o ź n ia k o w s k i .

wiwmmb ‘esmmmmmKmamisamt »>r«wsasa»*w

Z ostatniej chwili.
Pogłoski o rekonstrukcji 

rządu polskiego.
PARYŻ. Prasa zamieszcza depeszę 

agencji Radio z Warszawy o możliwości 
zmian w składzie rządu polskiego. Zmia 
ny te miałyby pozostawać w związku z 
polityką zagraniczną obecnego gabinetu.

Eksplozja balonu stratosfery­
cznego.

BERLIN. Z Moskwy donoszą, iż w 
środę rano eksplodował na lotnisku so 
wiecki balon stratosferyczny „Urss”. Ba 
lon spłonął, ofiar w ludziach nie było. 
Naskutek tej katastrofy, doświadczalne 
loty do stratosfery będą na pewien czas 
przerwane, ponieważ nowy balon strato­
sferyczny, budowany obecnia w Lenin­
gradzie, nie jest skończony.

Książę Walji w Warszawie.
W ARSZAW A (te l. w ł.). Krążą upor­

czywe pogłoski, że w Warszawie bawi, 
przybyły specjalnie na międzynarodowy 
turniej lotniczy, książę W alji. Na iotnis 
ku na Okęciu przebywa stale dwu wy­
twornych gości angielskich, z których 
jeden jest zupełnie podobny do księcia 
W alji Kom itet turniejowy otacza obu 
gości wielką pieczołowitością. Goście ci 
zachowują ścisłe incognito, szczególnie 
unikając fotografów Pogłoski o pobycie 
księcia W alji w Warszawie mają to uza 
sadnienie, że niedawno prasa podawała 
możliwość przybycia tego arystokratycz­
nego gościa na międzynarodowy turniej 
lotniczy.
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P ie lg r z y m k a  do  Ziemi Święte j .
W dniu i i  yaździeruika r. d. wyjedzie 

*  Polski os ta tn ia  w tym roku Pie l ­
g rz ym ka  do Ziemi  Swietej ,  organizowa­
n a  przez Ligę  Katol icką  w Katowicach.  
P ie lg rzymi  drogę morską z Coustantzy 
•do Jaffy odbędą pod polską banderą  i 
na polskim okręcie „PoloDia” — Po l­
skiego Tow. Lin ja  Gdynia — Ameryka.  
Po wylądowaniu w Jaffie pielgrzymi  
przewiezieni  będą luksusowemi autobu­
sami do Jerozol imy,  miasta leżącego na 
SOO metrowej  wyżynie,  a posiadające 
moc pamiątek drogich sercu każdego 
chrześcijanina; nas tępnie  zwiedzają w 
Je ro zo l im ie  Wieczori . ik,  miejsce gdzie 
był ustawiony jed en  z najważniejszych 
S ak ram en tó w  chrześcijańskich,  sze reg 
kościołów oraz p ielgrzymi  wchodzą uro 
czyście w proces ji  do Bazyl iki  Grobu 
Pańskiego.  Odbywają również pochód 
w procesji  Drogą Krzyżową,  zwiedzają 
kaplicę Biczowania i Skazania Pana J e ­
zusa na śmierć i wiele inDych pamią­
t ek .  P ro gram przewiduje odwiedzenie 
J e r y ch a ,  Jo rdanu i Morza Martwego,  
■Gotsemanji i Botanji,  Nazaretu,  Góry 
Oliwnej ,  Tyber jady i Kany Galilejskiej .

Pie lgrzymka ta ze względu na swój 
-ciekawy program pielgrzymkowy jak 
również na k ierownictwo duchowne, 
i t ó r e  zechciał objąć J. Em. ks. biskup 
Niemi ra  — budzi wielkie za in te resow a­
nie.  Pozatera uczes tn icy  pielgrzymki bę 
dą mieli  możność zwiedzić kraj  wiecz­
nego słońca — Egipt ,  s tolicę Grecj i  — 
A ten y  i s t aroży tn e  Bizancjum.

Wszystkich  informaoyj  udziela Liga  
Katol icka w Katowicach,  P i łsudsk iego 
5S i biuro „Francopol* Warszawa ulica 
Maaowiecka 9.1

T e a t r  kam er& lny  p r z y g o to w u je  
s i ę  do Inaugurac j i  s e z o n u .  W min].  
sKim tea t r ze  Kameralnym już r o z p o c z ę ­
to przygotowania do uroczystego otwar  
cia sezonu. Zespół  ar tys tycz ny  pod 
kierownictwem Iwo Galla rozpoczął już 
próby ze sztuki „Wielki  kuglarz* (Sy­
gnały) Ewy Szelburg - Zarembiny. 
Sz tukę  tę dyrekcja wybrała na inaugu­
racj ę  sezonu. Zaznaczyć należy, że 
-Wielki  kuglarz* nie był n igdzie do­
tąd  wystawiony i t e a t r  kameralny bę- 

zie pierwszym,  k tó ry  zapozna publicz 
ność z tą nadzwyczaj  ciekawą pod 
względem psychologiczno - społecznym 
sztuką.  Udzia ł  w widowisku bierze ca ­
ł y  zesDÓł ar tys tyczny  tea t ru  kameralne 
go z Aliną Radą, Romanem Górowskim 
1 Janem Leśniowskim w rolach naczel ­
nych,  chóry i statyści .  Reżyse r ja  i in 
scenizacja dyr.  Iwo Galla. S t roną mu­
zyczną wjdowiska kieruje p.  Zygfryd 
Jełowieki .  Uroczysta  inauguracja  se­
zonu odbędzie się dnia 18 września  o 
godz.  8 wieoz. Szczegóły w afiszach.

Ofiary na  rzecz  p o w o d z ia n .  W
•częstochowskim Komitecie Pomocy dla 
Powodzian ofiary złożyli:

D. F r a m e r  zł. 4, St. Halboro — 2, 
Sz.  Lipszyc — 2, inż. Weinsztck  — 2, 
Sz. Miska — 2, J. Sędzielewski— 1,50,
N. Szlezynger  — 1, W. Polak — i, K. 
Fabryk ow ska — 1, firma „Rzemieślnik*
— 1, Sz. Częstochowski  — 1, K. Ziem 
folk — 1, Sz. Gewereraan — 1, fabryka 
-Częstocbowiaoka*  — 1, fi rma „F ro -  
*»n“ — 1, Cb. Fuks  — 1, M. Kon — i,  
E .  Bur jan  — 1, R, Witmanowa —  i ,  
Ber l iner  — i ,  M. Matuszewski — l ,
Z.  Kopiński — i ,  księg.  Swięcki — 1,
C. Mikiewicz — l ,  Zandberg  — 1, E. 
Kinderman — i ,  F r .  Rywacki — 1,
M. Tencer  — i, B. Zylbersz taj  — U 
1.  B irencw ajg  — i ,  Z. Mirecka — 1,
J. Pawłowski  — 1, A. Chachulska — 1,
E.  Hoffmużanka —  i, Cz. Gidziński —
1, J. Gradszta j  — 1, M. Fix — 1. M. 
K a n u s  — 1, A. Łęgosz — 1. Zakł. dla 
•Jaglicznych — 1, A. J ę d r y k a  — 1, B. 
Sam bo r  — 1, Skrzypczyk — 1. Słom- 
nicki — 1, L. Lederman — 1, Obrącz­
kowa — l .  D. L u g e r n e r  — L M atu­
szewski  i Ki jak  — 1, Sliwonik 1,
Pre j ze rowiozów na — 1, E. Burjan 1,
Ch.  Rozenbaum — 1, Sz. Rozenberg 
1, J.  Wasilewski — 1, K. HoffmsBÓw-
na — gr.  50, J. Mazur 50 gr.

Oraz ponadto: Zarząd Pow. Związku 
Strze leckiego zł. 10, Klawe Alfons zł. 
20.59, Pracownicy firmy Alfons-- Klawe 
zł. 19.41, Grodzicki iopektor  szkolny 
kt iążki szkolne szt. 79, Związek Pracy 
Obyw. Kobie t  — odzież i żywność, 
prof.  Sołdrowski  — odzież.

Prócz  tego za pośrednictwem Banku 
Handlowego w Warszawie — Oddział 
w Częstochowie P rzędzal s ia  i Tkalnia 
Ju ty  „Warta* wpłaciła na powodzian

Duch w postaci węża ukazał się wieśniakowi pod Niwką
i kazał ostrzec ludzi przed końcem świata.

So8nawiecki „Express  Zagłębia* do n o ­
si z Niwki:

„Mieszkańcy Niwki, Modrzejowa i s ą ­
s iednich  okolic żyją od kilku dni pod 
wrażen iem niezwykłego opowiadania 
j ednego  z wieśniaków ze wsi Dąbrowy 
pod Jaworznem,  k tóry  w Jasach wokol i-  
cacb Niwki miał mieć objawienie.  W ie­
śniak ten  opowiedział ,  że przechodząc 
przez las natknął  się na węża. Wąż 
wypełznął  z krzaków i począł posuwać 
się w s t ronę  wieśniaka,  który rzuci ł  się 
do ucieczki.  Gad począł pełzać za u- 
ciekająeym.  W pewnym momencie wąż 
zniknął  w krzakach a jednocześn ie  z 
pośród drzew d-ał się słyszeć g łos :

— Nie uciekaj! — Stań! — Powiedz 
wszystkim ludziom, aby się poprawili .  
Zło i rozpusta  szerzy się dokoła. Po­
wiedz im, że jeś li  s ię nie poprawią,  
nie odpokutują,  za swoje g rz echy  — te 
będzie źle!

Przes t r aszo ny  wieśniak s tał  przez  
dłuższy czas bez ruchu.  Chciał  ucie­
kać, ale jakaś ta jemnicza  si ła przykuła  
go na miejscu.  Ochłonąwszy z p ie rw ­

szego wrażenia  zdobył się aa  odwagę 
i zapytał j

— Ktoś j e s t  duchu? — Czego ode- 
mnie  chcesz?

W tej  chwili dał  się znów słyszeć
głOSi

— Chcę, żebyś  ludzi ost rzegł ,  bo 
ciężko odpokutują  za swoje grzechy!

— Daj mi jakiś  znak duchu, bo lu­
dzie mi nie wierzą.

— Na wszystkich l iściach wiśnio­
wych będą wężykowe znaki.  Mów o 
tem ludziom i pokazuj im te znaki  — 
to ci uwierzą Pamięta j  rób to, co ci 
k a z a ł e m !

Wieśniak po rozmowie z duchem 
przyszedł  do Niwki, gdzie  opowiedział  
ludziom o swej przygodzie.  Wiadomość 
o tem rozeszła się lotem błyskawicy,  
budząc wśród mieszkańców Niwki i o- 
kolie wielkie poruszenie.  Od kilku dni 
n ik t  o niczem innem nie mówi.

Ladzie chodzą po ogrodach,  zrywają 
wiśniowe liście i oglądają  na nich 
znaki.

Jak  nas informują,  ki lka kobiet  w

Niwce, chcąc się upewnić czy t a j em n i ­
cze znaki znajdują  się wszędzie na li­
ściach wiśniowych, udało się do wsi, 
z k tórej  pochodzi wieśniak i tam z 
różnych drzew zerwało po kilka liści i 
przynios ło do Niwki.

Na wszystkich liściach widniały wę­
żykowe j a sne  znaki.  Kto nie wierzył,  
albo powątpiewał  o prawdziwości opo­
wiadań wieśniaka,  ten musiał  te raz u- 
wierzyć.

Kobiety z organizacyj  katolickich w 
Niwce udały się nawet  w tej sprawie 
do ks iędza proboszcza. W szkole po­
dobno nauczycielki  opowiadają dzieciom 
o „objawieniu*,  jakie  miał wieśniak.  
Cała więc Niwka żyje od kilku dni pod 
wrażeniem opowieści wieśniaka.

Do redakcj i  naszej  przynies iono ki l ­
ka l is tków wiśniowych,  na k tórych r z e ­
czywiście widnieją wężykowe znaki.

Prawdopodobnie musi to być jakaś  
choroba liści wiśniowych.

Ludzie zrobili  zaraz z tego prz e­
s t ro g ę  i przepowiadają  w kró tce  ko­
niec świata* .

Idea ubezpieczenia chorobowego
w  now ej szac ie  in icjatyw y prywatnej.

Ostatoio  powstało na mocy koncesji  
Mini s te rs twa  Skarbu Towarzystwo ubez 
pieczeń wzajemnych na wypadek choro­
by w Warszawie .  Zakład ten będzie 
działał  nietylko w Warszawie,  ale w ca- 
łem Państwie,  gdyż wkrótce o tworzy 
we wszystkich większych miastach swo­
je  oddziały.

Ins ty tucj a  ubezpieczeń na wypadek 
choroby nie jes t  kasą chorych,  nie po­
de jmuje  s ię leczenia swoioh członków, 
ale f inansuje chorobę,  to znaczy,  że 
członek leczący s ię u swego lekarza  a 
w miarę  pos tępów leczenia,  względnie 
po wyleczeniu  przedkłada  rachunek ko­
sztów lekarza,  apteki ,  szpi tala etc.  to ­
warzystwu,  k tóre zwraca ubezpieczone­
mu 75 proc. tego rachunku.  25 procent  
musi pokryć  ubezpieczony z własnych 
funduszów.

Samo się przez sie rozumie, że to­
warzystwo zwracając  75 proc. rachunku 
również wyznaczyło maksymalne g r a n i ­
ce kosztów porady, wizyty lekarskie j ,  
operacji  i innych zabiegów.

Naturalnie,  że ubezpieczony ma zu­
pełnie wolny i swobodny wybór leka ­
rza, apteki ,  szpitala etc.

Lekarze  będą przyjmowali  ubezpie­
czonych za zapła tą  tylko 25 proc. na­
leżnego im według cennika  honorarjum,  
r e sz tę  będą ot rzymywać wprost  z towa­
rzystwa.  Recepty wystawione przez tych 
lekarzy będą. przyjmowane przez  apteki 
w ten  sposób, że ubezpieczony zapłaci 
25 proc., r e sz t ę  zaś o t rzyma apteka  
wprost  z towarzystwa.

Towarzystwo nietylko nie krępuje  
chorego w wolnym wyborze lekarza i 
apteki ,  ale również nie krępuje  lekarza 
w ordynacj i  ś rodków leczniczych.  Hs- 
słem towarzystwa jes t:  ubezpieczony
j e s t  prywatnym pacjentem.

To samo jeśli  ubezpieczony musi l e ­
czyć się w szpi talu.  Towarzystwo płaci 
za p ie lęgnację  dziennie  zł. 6 prócz t e ­
go 75 proc. kosztów operacyj,  zabiegów 
leczniczych,  leka rs tw etc.

W razie  połogu towarzystwo daje 
ubezpieczonej  50 zł. na koszta połogu, 
prócz tego ubezpieczona może korzy­
stać  z pomocy lekarskie j ,  apteki etc. 
do wysokości 50 zł. przy każdym po­
łogu. W razie śmierci  ubezpieczonego 
towarzystwo wypłaca spadkobiercom za­
siłek na koszta pogrzebu.

Za możność korzystania  z tych świad 
czeń płaci ubezpieczony składkę mie­
sięczną w wysobości bardzo umiarko­
wanej,  w zależności  od wieku od 5 do 
15.5 zł. miesięcznie.

Ci ubezpieczeni,  k tó rzy  w czasie ro­
ku kalendarzowego nie chorowali ,  t. j. 
nie korzystali  ze świadczeń tow ar zy ­
stwa, o t rzymują  z końcem roku zwrot  
części  składek.

Jeś l i  ktoś chce zabezpieczyć całą ro 
dzinę,  to o t rzymuje  odpowiednie zaiżki

Ażeby korzystać  ze świadczeń t o ­
warzystwa,  t r ze ba  być członkiem t rzy 
miesiące.

Towarzystwo w miarę  rozwoju b ę ­
dzie ubezpieczonym dawać możliwości 
nietylko leczenia,  ale prof ilaktyki .

kwotę zł. 332  gr.  38, oraz Sp. Akc. 
Browaru  w Częstochowie kwotę 100 
złotych.

Wiadomości ridjowe.
Świę to  z iem i  c h e łm s k ie j  w rad jo .

Ziemia  c h e łm s k a  owiana boha te r­
ską  walką  o za ch ow an ie  wiary  o b c h o ­
dzić będzie  swe uroczyste święto Pol­
skie Radjo t ra nsm i tow ać  będzie z 
Chełmszczyzny uroczyste Nieszpory w 
pią tek  o godz.  17-ej bezpoś rednio  po 
audycji  ks. Rękasa  dla chorych ze 
Lwowa.

W sobo tę  o godz 11 ej rozpocznie  
się t ransmis ja  uroczystej  Sum y z o k a ­
zji rozpoczęcia Kongresu Eucharystyez- 
nego  w Chełmie .  Kazanie wygłosi J  E. 
Ks. Biskup Marjan  Fulman.

W niedzie lę  n a d a n e  będzie o godz. 
10.30 uroczyste n a b o ż e ń s tw o  z okazji 
zakończenia  Kongresu Eucharys tyczne­
go w katedrze  w Chełmie.  Cała Polska 
asys tow ać  będzie modłom bohaterskie j 
ziemi che łmskie j  dzięki Polskiemu Ra­
djo.

Miasto dzieci  w rz e s iń s k ic h .
Najs łynniejszem m ias teczk ie m  jest  

bezsprzecznie p ięknie i malowniczo po 
łożona Września.  Oprócz  wartości  k ra ­

joznawczych posiada  Września  takż* 
c e n n e  walory  duchowe.  Tradycja  d z i e ­
ci wrzes ińskich,  których t ragedja  s i lnem 
e c h e m  rozbrzmiewa  po ca łym świecie  
czyni  ją ważną pozycją  w ideologji  r e ­
gionalizmu wielkopolskiego.  W mieście  
tym redak to r  „Wici wielkopolskich* p. 
Edward Prądziński  wygłosi z Poznania 
rta fali ogólno po lskie j  odczyt  p.t. „Mia 
s to  dzieci wrzes ińskich” w s obo tę  o 
godz.  19.20.

P r a k t y c z n e  p ró b y  te lewiz j i  
w Berl inie.

Sprawa telewizji  zaczyna nabierać  
coraz to realn ie jszych kształ tów.  Dzia­
łalność  wynalazku budzi z j ednej  s t ro ­
n y  wielkie z a in t e r e s o w a n e ,  z drugiej  
zaś po budza  techników do urządzenia 
jaknajba rdz ie j  p rak ty czn eg o  ap a ra tu  
telewizyjnego.  Na pokazie urządzonym 
w Berlinie byli obecni  liczni p rz eds ta ­
wiciele prasy,  zaproszeni  przez zarząd 
radjos tacj i,  którzy zostali  zachwyceni  
tą urzeczywis tn ianą  ob ecnie  nowością,  
k tóra  dotychczas  była uważana za ma 
rżenie z bajki. J ed y n ie  autorzy f a n t a ­
s tycznych utworów podawali  możl iwość 
czytania gazet  z r u c h o m e m i  o b r a z k a ­
mi, i lus t ru jącemi  fakty, lecz i sami  nie 
wierzyli zbytnio w zreal izowanie tej 
fantazji .  Obe cn ie  j ednak  telewizja nie 
jest  już wcale fantaz ją .  W j e d n y m  z

pawilonów wys tawowych w Berlinie 
odbyła  się próba.  Aparat  t ransmi tujący 
us tawiony przy wejściu do ogrodu  ode 
brał p ew n ą  scenę,  k tóre się t am  odby 
ła w tym celu i po 75 sek u n d ach  o d ­
tworzył ją wiernie właśnie w ty m  o d ­
ległym od og ro du  pawilonie.  Próba 
wypad ła  zupełnie zadawala jąco.  Nie­
wątpl iwie za lat kilka telewizja  zos ta ­
nie rozpowszechniona tak, jak obec n ie  
radjo Dwie te bra tn ie  dzi edz iny  w za­
j em n ie  s ię uzupełniają .

Z am ó w io n a  t r a n s m i s j a  do Ameryki .
Na skutek  proś by sfer żydowskich 

w A m er yce  Polskie Radjo organizuje  
dzisśaj, w sobo tę  od godz. 23.46 do 
godz.  24 ej cz te rnas tominu tow y koncert  
religijnej  muzyki  żydowskiej  specja lnie 
dla s łuchaczów amerykańsk ich .  W stu- 
djo Polskiego Radja w Warszawie  zgro 
madz i  się przed m ik ro fo nem chór  sy- 
nagogalny pod dyrekcją p. Dawidowi- 
cza z udzia łem nad k a n to ra  Gerszona 
Siroty. Pieśni tego chóru t ra n sm i to w a­
ne b ędą  drogą kablową do Anglji, 
s t am tąd  zaś za pośredn ic tw em stacji  
krótkofa lowej ,  przedos tan ą  się d o A m g  
ryki, gdzie b ędą  s łuchan e przez całą 
emigrację  żydowską z Polski. Koncer t  
ten przeznaczony jes t specja lnie dla 
s łuchaczy amerykańskich,  w kra ju  więc 
me  będz ie  można go od bierać .  Kon­
cer t  choru  sy n ag o g a ln e g o  sprawia w 
Am eryce  tem większe wrażenie ,  że 
będ z ie  to p.erwsca tego rodzaju t rans-  
misja z Polski oraz z t e g o  powodu,  że 
bezpoś rednio  po niej p rz emawiać  b ę ­
dzie do  żydów a m erykańsk ich  prezy­
d en t  Roosevelt .  W A m er yce  konce r t  
n ad aw an y  ze s tudja Polskiego Radja 
będzie odbierać  90 radjostacyj.  W p ro ­
g ra m ie  G n san e  tojkef i Atu niglejsu 
w wy kon an iu  wielkiego chóru Synągo-  
gi im. Nożyka oraz nadka n to ra  Siroty.

R e p o r t a i  ze s p a d o c h r o n u .
Na lotnisku Aspern  urządzi ło au- 

s tr jackie „Ravag“ c iekawy e k s p e r y ­
ment .  Znany lotnik Denh ar t  wyskoczył  
ze sam olotu  na wysokości  1.500 mtr.,  
by podczas swej powiet rznej  podróży 
dzielić się wrażeniami  z radjos łucha- 
czami wiedeńsk imi .

Niestety e k s p e r y m e n t  nie udał  się, 
przy skoku b o w iem  ze sp a d o c h ro n em  
w.ypadł na z iemię  mikrofon,  w który  
D enhar t  był zaopat rzon y.

Biuro  D z ien n ik ó w  i O g ło s z i

„ R E N O M A "
w t .  MARJAN Ż U K O W SK I  

Częstochowa, Aieja 21. tel. 24.
PRzVJM UJE O głoszen ia  do wszysfk 
p o l f d a " n a-Iowy-£h •' zas ranicznych.F U L t n A .  Dzienniki i czasop ism a krajo 

i zag ran iczn e .  
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, papie 
sy> oraz  znaczki stem plow e, poczto: 

weksle I t. p.  
SPR ZE D A JE: bilety  ulgowe i miesięcz 

au tobusów  miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Idylla m iłosna .

—  I le  r a d o ś c i  we m n i e  w y s t ę p u j e ,  
k i e d y  t a k  idę  w s p a r t y  o t w o j ą  o b e c ­
ność ,  t e g o  n ie  u m i e m  o p i s a ć  — s z e p n ą ł  
t k l i w y m  g ł o s e m  p. J a n  M a s ł o ń .

—  Ku c z e m u  n i o s ą  n a s  k r o k i ,  n i e  
w i e m  s a m a ,  a l e  d o z n a j ę ,  że  w s z e l k a  
t r o s k a  ze  m n i e  o d e s z ł a ,  a z a m i a s t  n i e j  
w s e r c u  m o i m  c i e b i e  z a m i e s z c z ę — o d ­
p a r ł a  n a j c z u l e j  p. A n i e l a  K r ó l ó w n a .

T o  m ó w ią c  sz l i  o b o j e  sz c z ę ś l i w i  A l e ­
j a m i  w s t r o n ę  p a r k ó w .  B y ł  w ie c z ó r .  
D z i e ń  m i a ł  s i ę  ku ko ńco w i ;  W i a t r  g a ­
n i a ł  po n i e b i e  o s t a t n i e  c h m u r k i  i z a p a ­
l a n o  p i e r w s z e  l a t a r n i e .

—  T w o j e  u s t a  c h a b r o w e  z o k r a s ą  
u ś m i e c h u  p a m i ę t a ć  b ę d ę  aż  w t r u m n i e .  
O c z ó w  t w o i c h  n a w e t  z i m n y  g r ó b  mi  n ie  
o d b i e r z e ,  a n a  w s p o m n i e n i e  o wd«ię -  
k a o h  t w o i c h  m l e k i e m  i m i o d e m  p ł y n ą ­
cy c h  w z d r y g n ę  s i ę  c h o c i a ż b y m  s t a r o ś ć  
m ą  u k r y w a ł  w k l a s z t o r n e j  ce l i  —  t łu  
m io n y t n  od w z r u s z e n i a  i n a m i ę t n o ś c i  
g ł o s e m  m ó w i ł  p. J a n .

P a o n a  A n i e l a  od s łów t y c h  w s t r z ą -  
s ł a  s i ę  g w a ł t o w n i e ,  n ib y  a u t o b u s  na  
s k r ę c i e  i p r z y c i s n ą w s z y  ł o k i e ć  p. Ma- 
s ł o a i a  do s w y c h  ż e b e r  o d p a r ł a .

—  J a s i u  s ł o d y c z y  m o j a  n i e n a s y c o n a  
i g o ł ą b k u  m ó j ,  co n a j p i ę k n i e j  g r u c h a !

—  S ło n k o  moje .  k tór e  n ig d y  n ie  zaj  
dz ie  —  załka ł  p. JaD.

—  P t a k u ,  co n a  ś w i e c i e  bu ja .
—  G w i a z d k o ,  co w n o c y  m r u g a .
—  Ś l i w e c z k o  ty  z t w a r d ą  p e s t e c z -  

k ą  —  s e p l e n i ł a  A nie la .
—  M o j e  ty  o s i e m n a s t o l e t n i e  j a b ł u s z ­

ko! —  r o z c z u l a ł  s i ę  Ja ś .
I t a k  s z l ‘ c o r a z  da l e j ,  c o r a z  s e r d e c z ­

n i e j s i ,  c o r a z  z a w i l s i  w w y r a z a c h ,  k t ó r e  
d a w a l i  s w y m  u cz u c i o m ,  c o r a z  b a r d z i e j  
o d e r w a n i  od z i em i ,  c o r a z  w i ę c e j  a b s t r a k ­
c y j n i  i w w ą t k u  s w y c h  s łó w  i uczu ć  
n i e u c h w y t n i .  Mi ja l i  ich lu d z ie ,  p o ja z d y ,  
p s y  i dz i ec i .  M i j a ł y  ich m e t r y  i m i n u t y ,  
k t ó r e  s p ł y w a ł y  w r o z f a l o w a c ą  c z a s o ­
p r z e s t r z e ń  z m i e r z c h u .

Sz l i ,  a  p o m i ę d z y  n imi  i r e s z t ą  
ś w i a t a  w y r a s t a ł a  t a f l a  n i e p r z e p u s z c z a l ­
n a  d la  ba rw ,  g ł o s ó w  i d ź w i ę k ó w .  Oni ,  
b ę d ą c  d la  s i e b i e  o az ą ,  w p o ś r ó d  p o t w o r  
n e j  p u s t y n i  ś w ia ta ,  n i e w i d z i e l i  c o k o l ­
w i e k  s i ę  wok o ło  d z i a ło .  O ś l e p i e n i  i o ­

W alka o miliony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .
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W kancelarj i  mego ojca i w pokojach 

w baszcie nic nie znalazłem takiego,  oo- 
by przyczynić się mogło do wyjaśnienia 
otaczającej  mię tajemnicy.

W biurku tylko,  pozostałem po oj 
cu, znalazłem minia turę  mej matki ,  ma 
lowaną na porcelanie,  prawdopodobnie 
pendzla  tego samego malarza,  k tóry ro 
bił  po r t r e t  Walburga,  gdyż ten sam 
mgl is ty,  sen tymen ta lny  był na niej ko­
loryt .

Że to był  p o r t r e t  matki,  dowiedzia­
łem się z napisu na drugie j  st ronie,  r ę ­
ką  ojca żrobionego:  „O d  Jul i  w dzień
mych imienin, dnia 27 czerwca 1865 r. 
je j  por t re t" .

Jakiż był wymowny ten p o r t re t ,  jak 
zdradzał  tę ognis tą ,  zapalną,  porywczą 
naturę!

Tak, w ten sam sposób wyob raża ­
łem j ą  sobie, tę młodziutką dawczynię 
mego życia. Te same duże, jak lazur 
ciemne, błyszczące oczy, te źwoje z ło­
cistych włosów, o taczających tę ś liczną 
główkę jak  nimbem,  te us ta  koralowe, 
u ś m ie c h n ię t e j  s tworzone jakby do poca 
łunków, zdradzające j ednak przez swój 
zarys,  przez zaciśnięcie os t re  swych 
kątów,  pewną zmysłowość i n iezwykłą 
u kobiet  siłę w<Ai.

Bez zaprzeczenia,  moja matka  była 
bardzo piękną i była to piękność zmy­
słowa w całem znaczeniu tego wyrazu.  
Malarz zrobił  całe jej  popiers ie,  na pół 
nagą,  z od kry tą  szyją i piersiami,  otu- 
leaemi  w lekką,  białą, pr ze j rz ys tą  g a ­
zę. Jakże  ona się śmiała do mnie z te 
go por t r e tu ,  ta  kobieta,  k tóra od tylu

g ł u c h l i  s u n ę l i ,  j a k  w i d m a  p o z a p l a n e -  
t a m e .

Ale k w i a t y ?  P r z e c i e ż  m u s i e l i  s p o ­
s t r z e c  k w i a t y .  K w i a t y ,  k t ó r e  b y ły  z ich 
ś w i a t a ,  n a s t r o j u  i w y m i a r u .  W i ę c  z o b a ­
cz y l i  j e .  T e  k w i a t y ,  ł ą c z n i k i  m i ę d z y  z ie  
m i ą  i n i e b e m  n a t c h n i e ń ,

—  P a n  i up i  k w i a t y  d l a  t e j  pan i  —  
k r z y c z a ł a  k w i a c i a r k a

P r z e p o w i e d n i  j e j  s t a ł o  s i ę .  j a k  to  
m ó w ią ,  zad ość .  P a n  J a ś  k u p i ł  k w i a t y  
d la  s w e j  p an i .  B y ł y  to  w o n n e  r ó ż o w o  
f lo k sy  i d w i e  w i e l k i e ,  j a k  k u b ł y  g e o r -  
g i n i e .

P a n n a  A n i e l a  w t u l i ł a  s w ą  r o z p a l o n ą  
t w a r z  m i ę d z y  k w i a t y  s y c ą c  s i ę  i c h  z a ­
p a c h e m  i c h ł o d e m .  P r z e z  t e n  c z a s  pan 
J a ś  r e g u l o w a ł  r a c h u n e k .

N a g l e  s t a ło  s i ę  coś  z d u m i e w a j ą c e g o  
p a u n a  A n i e l a  r z u c i ł a  w i ą z a n k ą  o z i e ­
m i ę ,  o d e p c h n ę ł a  g w a ł t o w n i e  s w e g o  u k o ­
c h a n e g o .

—  K r ó l u  n i e b i e s k i ,  u c i ą ł  m nie !  *— 
r y k ł a .  P o c z e m  c h w y c i ł a  s i ę  o b u r ą c z  za 
nos .

—  Co s i ę  o d p y ć h a s z  i k w i a t y  po­
n i e w i e r a s z ?  — z a p y t a ł  Ja ś .

—  U g r y z ł  m n ie ,  u g r y z ł  —  w r z e s z ­
cz a ł *  d a l e j  A n i e i k a .

—  K t o  c i ę  u g r y z ł ,  k o b i e t o ?  O dpo  
wiedz ,  do c h o l e r y !  —  d e n e r w o w a ł  s i ę  
p.  M a s ło ń .

—  S a m e ś  c h o l e r a ,  k t ó r y  k w i a t y  d a ­
j e s z  z żą d łe m .

—  T o  t r z e b a  b y ło  w y t r z ą c h n ą ć  z a ­
n im  k ł a d ł a ś  noa.

—  C i e b i e  t r z e b a  b y ło  w y t r z ą c h n ą ć ,  
i d j o t r !  Ol j a  n ie s z c z ę ś l i w a !  J u t r o  z a b a ­
w a  u O r g a ń s k i c h ,  co j a  z n o s e m  z r o ­
b ię .  S p u c h n i e  mi na  d y n i ę .  R a t u n k u  
n i e m a .

—  O b e j d z i e s z  s i ę  b e z  z h b a w y ;  g ł u ­
pia .  Do n a s z e g o  ś lu b u  n o s  ci z e l ż e j e .

—  S a m e ś  g łu p i ,  p a r o b a s ,  d u r e ń ,  
s z m a c i a r z .

I  t a k  od s łowa ,  do s ł ow a ,  r z e c z  s i ę  
p o t o c z y ł a  pod p r o g i  k o m i s a r j a t u .

W s ą d z i e  o b l u b i e ń c y  cof nę l i  s w e  o- 
b e l g i  i w z a j e m n i e  w y r a ż a n e  o p iu je .  
T r y b u n a ł  j e d n a k  s k a z a ł  i ch za z a k ł ó c e ­
n i e  s p o k o j u  p u b l i c z n e g o  na  1 d z i eń  
a r e s z t u .  P r z y c z e m  d z i e ń  t e n  z a w i e s i ł  
na  r o k .

Z KRAJU.
WścieKły pies poKąsał 5 osób 

w KielecKiem
We wsi Starczyn, pow. kieUckicgo,  

pies należący do Józefy  Wawrzeńczyk 
dostał  wścieklizny i pokąsał  ciężko 5 
osób, mianowicie;  Stanis ława Piechotę,  
la t  47, Ka ta rzynę  Wawrzyńczyk,  la t  9, 
córkę  właścicielki  psa, Jana  J»rzębia ,  
la t  28, H enryka Domagalę ,  lat  3 i S ta  
n i s ł a W a  Radka, la t  8.

P o k ą s a n y c h  p r z e w i e z i o n o  do s z p i t a ­
l a  św.  A l e k s a n d r a  w K i e l c a c h .

Pozatem pies  t e n  pogryzł  kilka i n ­
nych psów, k tó re  ze względów b e z p ie ­
czeństwa  musiano zabić.

Sąd lituje się nad ofiarą

rozrzutnej małźonKL
Przed sądem łórlzkiem s taną ł  młody 

człowiek,  oskarżony o po pełnieme d e ­
f raudacja  do które j  przywiędło go ro z ­
rz u tne  życie żony. Po ar esz towaniu  go, 
jego małżonka,  dla której  wszystko czy 
nil, by nie s trac ić szczęścia  m a łże ń sk ie ­
go, opuściła go natychmiast ,  wyjeżdża­
jąc w niewiadomym kierunku.  Na roz­
prawie oskarżony opowiedzia ł  o swej  
mar ty rolog j i ,  zazuaczając przytem, że 
wszelkie s t r a ty  firmy, w k tó re j  dotąd 
pracuje,  zos tały zwrócone.  Świadkowie 
potwierdzi li  zeznania  oskarżonego  w 
całej  rozciągłości ,  & sąd, uwzględnia jąc  
w najszczer sze j  mie rze  okoliczności ł a ­
godzące,  wydał wyrok, skazujący oskar 
żonego na 6 miesięcy więzienia  z za­
wieszeniem wykonania kary.

Kobieta-włamywacz.
Najrzadzie j spotykanym w dziejach 

krymmologj i  typem przes tępczym j e s t  
n iewątpl iwie kobieta-włemywacz.

Okaz taki  znalazł  s ie w rękach po­
licji będzińskiej  i j e s t  nim 44-letnia 
Eleonora  Sawicta,  mieszkanka Będzina,

Przychwycono ją w mieszkaniu szo­
fera będzińskiego Józefa Dziedzica,  do­
kąd w ta r g n ę ł a  po otworzeniu  drzwi w y ­
trychem.  Jak s twierdzono, Sawicka na 
pół godziny przed włamaniem się do 
Dziedzica, okradła  mieszkanie Tekli 
Krzemińskiej ,  pos ługując się również 
wytrychem,  k tóry  h miała z sobą sporą

i lo ść ,  n i e z a l e ż n i e  od k o m p l e t u  z ł o d z i e j  
s k i c h  a k c e s o r j ó w .

N i e b e z p i e c z n a  z ł o d z i e j k a  s t a n ę ł a  
p r z e d  s ą a e m  o k r ę g o w y m  w Sosn owcu , ,  
k t ó r y  w y m i e r z y ł  j e j  po  r o k u  w i ę z i e n i a  
z a  k aż d e  w ł a m a n i e  o d d z i e l n i e .

Zamordował własną 
żonę.

Na tle n ieporozumienia  małżeńskie­
go 30-letni  Michał Saw*, mieszkaniec  
Sobibora (pow. włodawski j,  zamordował 
s ieki er ą  swą żonę Pelagję.  Sawa prz& 
rażony swym czynem, obawiając się od­
powiedzialności,  z rani ł  się w brzuchy 
symulując samobójstwo.  Władze poleci ­
ły przewieźć go do szpi tala,  zaś po wy 
zdrowieniu odstawiony będzie de w ię ­
zienia.

R A D J O .
W A R S Z A W A  8 w r z e ś n ia

6.45 P i e ś ń  „Kiedy  ran ne  ws ta ją  zorze" .
6.50 P ły t y  g ra m o f o n o w e .  6,58 Gimnastyka.  
7.08 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e nn ik  p o ­
ranny 7.24 P łyty  gr a m of o n ow e .  7,36 C h w i l ­
ka pań do mu 7.40 Z a p o w i e d ź  p ro g ra m u .
7.50 Koncer t  r ek lam ow y  11.00 Ś w i ę t o  Z iem i  
Che łms k ie j .  Tr.  z k a t ed ry  w  C h e ł m i e .  12,iC 
W ia d om .  m et eo ro l .  12,32 Codz .  pr ze g lą d ,  
prasy  Dolskiej .  12,40 S ły nn i  bary tośc i  (pły-  
tyl .  13.00 D z i e nn ik  p o łud n i ow y  13.50 Kon­
cert  z e sp .  B o d e ń s k i e g o .  15.30 W i a d o m o ś c i  
o eksporc i e  p o l s k im  15.35 P r z e g lą d  g i e ł d o ­
w y .  15.45 P r ze g l ąd  n ow ośc i  (p ły ty ) .  16.30* 
P r o g ra m  dla d z i e c i .  17.00 Koncer t  k a m e r a l ­
ny.  17.50 „Dom i rodzina" — p. St.  K u s z e -  
l e w s k a - R a y s k a .  18.00 W i a d o m o ś c i  ro ln i cze .  
18.10 , ;Zycie  kultur,  i a r ty s t ycz n e  s tol icy".  
18 15 Muzyka  lekka 18 45 Rep or t aż .  19 00  
Rec i t a l  ś p i e w a c z y  M. R oń sk ie j .  19.20 T ra n ­
sm is ja  z Po zn an ia .  19.30 Ko n ce r t  ok te tu  
S q u i r e  a (płyty).  19.45 P ro gr a m  na d z i e ń  
następny .  19,50 W ia d o m o śc i  sp or to we .  20,00 
Muzyka  l ekka w v k  ork.  P. R. p od  dyr.  St_  
Nawrota .  20.45 Dz i enn ik  w ie c z o r n y .  20.55 
Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Koncer t  
w i e c z o r n y  w y k .  ork. symf .  P. R. po d  dyr.  
J. O z i mi ń sk i eg o .  21.45 „W y p a d k i  d z i e j o w e  
w  o cz ach  ch ło p ca 1*. 22.00 Koncer t  r e k la m o ­
wy.  22 45 Muzyka z dane.  „Oaza".  23,00 W i a  
domo śc i  m e t e o r o l .  dla komunik,  lo tn i cze j .  
23.05 „ T ea tr  w y  ibraźni",  inauguracyjna,  
audycja  „L o ż y  S zy de rc ó w " ,  p,t. „ A k a d e m ia  
Nagłowicka" .  23.35 Muzvka po w aż n a  (pły  
ty). 23.46 Koncer t .  24 00 Muzyka  taneczna .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo'

l a t  była już  t rupem tylko, cuchnącym 
t rupem,  resz tkami  rozpadającemi  się 
życia!

Nazajutrz wyszedłem porsz p ie rw ­
szy, po moim powrocie z Warszawy,  na 
miasto,  z pos tanowieniem udania się do 
parafj i ,  wyjęcia dokumentów i dowie­
dzenia się, czy przed kilkudziesięciu 
laty nie żądano kopji aktu zejścia mej 
matki.

Urzędnik  w kancelarj i  parafjalnej ,  
młody i uprzejmy człowiek, chętuie po­
zwolił mi przej rzeć  księgi.  Znalazłem 
w nich pod r. 1865 akt  ślubu mego oj ­
ca, a pod r. 1866 akt  zejścia mej mat ­
ki i m e t ry kę  mego urodzenia.  Pros iłem 
by mi zrobiono urzędowe wypisy tych 
t rzech aktów i zalegal izowano je w są 
dzie pokoju, poczem zapytałem:

— Czy nie mógłby mię pan objaś­
nić, czy aktu zejścia,  o k tórego wypis 
pana prosiłem, nie wyjmował  kto i 
kiedy?

— Trudno to wiedzieć. Może i wyj ­
mował kto. Każdy ma prawo tego żą­
dać.

— Czy nie prowadzicie panowie kon 
t rol i  tego rodzaju wypisów?

— Nie, bo ona wcale nam nie j e s t  
potrzebna,

— Szkoda...  bo dla mnie ta wiado­
mość j e s t  rzeczą pierwszorzędnej  wagi...

— Hm! zdaje  mi się,  że może coś 
temu poradzimy,  —  odezwał się na to 
urzędnik.  — Mój poprzednik,  pan Kac­
perski,  jeś li  się nie mylę, dla sa tysfak­
cji i jak sądziłem zawsze,  przez pedan 
ter ję ,  prowadzi ł taką kontrolę.  Okazu­
je  się, że nie była to pedanter je,  kiedy 
może się na coś przydać.

—  Gdzież j a  mógłbym znaleźć tego 
pana Kacperskiego?

— Mieszka w sąs iednim domu. Nie 
wiem napewno.. .  ale o ile sobie p rz y ­
pominam, Kacperski  prowadzi ł kon tro lę  
tylko j ednego  rodzaju aktów, ślubów

czy zejść,  dobrze nie wiem'. .  W każ­
dym razie należy się przekonać,  tylko ..

— Tylko co?
— Nie wiem, czy on panu pokaże 

ową kontrolę. . .  to s tary  urzędnik i bar 
dzo podejrz l iwy, t rzeba  się z nim ob­
chodzić jak  z jajk iem.  P rzy tem  będzie 
pan musiał  mu powiedzieć w jakim ce­
lu pan żąda tej  wiadomości.

Z kancelar j i  udałem się wprost  do 
Kacperskiego.  Zajmował on dwa pokoi­
ki na dole od f rontu z żoną s taruszką,  
s iwiuteńką jak  gołąb.  Sam był także 
zgrzybiałym,  bezzębnym starcem.  Drugi 
pokoik, w którym siedział, miał  przy 
j ed ne j  ze ścian półki, zapełnione ks ię­
gami i aktami , w których się grzeba ł  
i k tó re  przeglądał.

Gdym mu oznajmił powód mego przy 
bycia, wbrew twierdzeniu  urzędnika  pa 
rafjalnego,  okazał się on bardzo rad z 
tego.

— O! ja  zawsze mówiłem, że moja 
kontrola j e s t  pot rzebna,  ale bo to oni 
wierzą s taremu urzędnikowi , k tóry zę­
by na tern zjadł,  proszę pana. Nie wiem 
na co potrzebna panu ta  wiadomość, 
ale chętnie panu będę służył. Tak, tak... 
zawsze mówiłem, że to j e s t  konieczne.  
Wprawdzie rzadko się o to ladzie pyta  
j ą  i pan j e s t  p ierwszy,  co tego żąda, 
ale zawsze to dla mnie i dla mego r o ­
zumu t ryumf,  t ry um f panie!

Wstał  i zawołał  na żonę:
— Justys iu,  Jus tysiu!
Z pierwszego pokoiku przywlokła  się 

j ego  żona.
— Ten pan chce widzieć moją  ko n­

t ro lę  wypisów aktów s tanu cywilnego! 
Widzisz,  widzisz, że ja miałem rację  i 
wielką wagę przywiązywałem do tego,  
a tyś nią chciała w piecu napalić! O! 
włosy długie,  rozum krótki!

Staruszka uśmiechnęła się, spoj rzała 
na mnie, ruszyła  ramionami  i odeszła,  
a Kacperski  utykając na j ed n ą  nogę i

poprawiając  okulary  na nosie,  powlókł  
się do owych półek z ks ięgami .

Tu zat rzymał  się, wyt ar ł  nos g ło ś ­
no w czerwoną,  k ra ci as tą  chustkę,  k tó ­
rą  potem schował  w rękaw swego szlaf  
roka, zażył  tabaki  i s ięgn ął  ręką  po 
książkę.  Nagle się za trzymał  i obrócił  
się do mnie:

—  Hm! hm! a jakie j  kontrol i  pan 
chce?

— Aktów zejścia.
— Aha! a z k tórego roku?
— Tego dokładnie powiedzieć nie- 

mogę.  Gdybym wiedział  w którym ro ­
ku żądano wypisu,  tobym tu nie przy ­
chodził.

— Aha! więc czegóż pan chce?
— Może pan pozwoli mi prze j rz eć  

kontrole  od r. 1867.
— Od r. 1867? dobrze,  ale za każdy 

rok zapłaci pan dwa złote.
Mówiąc to, spojrza ł na mnie z poza 

okularów, jakby chciał się przekonać* 
czy to żądanie nie p rz erazi  mnie, lub 
nie wyda się za wielkiem.

— Owszem! — odrzekłem,  —  chętnie- 
zapłacę co się należy.

— To Die drogo,  wcale nie drogo* 
— mówił,  jakby t łómacząc się,  — bcć  
to była praca nielada,  proszę pana.. 
P an  j e s t e ś  młody, to teg o  nie rozu­
m i e s z ,  ale zobacz no, zobacz.

Wyciągnął  książkę  dość grubą,  o- 
prawną w płótno z napisem na g rzb ie­
cie.-

„Kontrola  wypisów ak t  zejścia z 
roku 1867“ i podał mi ją.

— Zobacz pan, zobaoz.  Usiądź  to  
przy oknie,  bo tu j e s t  lepsze  światło i 
szukaj.

Kontrola była w t en  sposób u r z ą ­
dzona, że miała ki lka rub ry k,  poz w a la ­
jących bardzo szybko zor jentować się.

(C. d. n.)

idaktor odpowiedzialny, J ó z e f WolnicKi Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow.

Drukarnia  „Słowa Częstochowskiego",  nl. Najśw. Marji Pa nny  Nr. 41. Tel. 10-90.


